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Daszyński dyktator. 


Trzeba się od środy liczyć z faktem, że miasto 
Kraków i jego okolice, na czas przerwy w pracach 
parlamentarnych, pozostają pod formalną dyktaturą 
posła Ignacego Daszyńskiego... Nie jest to ani żart, 
ani przenośniu; jest to najpoważniejsze w Świecie 

stwierdzenie istniejącego stanu rzeczy. Okazało się, 
że wobec wpływn i potęgi, jakiemi rozporządza p. 
Daszyński, wyższe organy władzy, upokarzane przez 
niego, czują swoją bezsilność i znajdują się w sta- 
nie kompletnej bezradności, tem bardziej, o ile naj- 
niżsi funkcjonarjusze objawiają jak gdyby zbyt mało 
dobrej woli, aby pomagać do przeciwdziałania złemu, 
gruntującemu się coraz silniej. To, eo się stało w Kra- 
kowie we środę wieczorem, jest czemś tak bezprzy- 
kładnein wogóle, a tak znamiennem ze względu na 
to, do czego doszliśmy, że byłoby wprost rzeczą 
karygodną i niesumienną, lekceważyć niebezpieczeń- 
sbwo,w jakiem się wszyscy znajdnjemy. Artykuł niniej- 
szy musi być jednak pisany ostrożnie, jeżeli wogóle 
ma oglądać światło dzienne. P. Daszyński nałożył, 
jak wiadomo, na dzienniki, już od czasu wyborów 
prewencyjną cenzurę, na wzór rosyjski, i jak to już 
było w jednym z dzienników krakowskich, w ka- 
żdej chwili może skuteczniej niż władze państwowe 
przeszkodzić drukowaniu artykułu, który mu się 
nie podoba. Uczynił to już razz powodu zgromadze- 
nia wyborców, które nie mogło także przyjść do 
skutku tylko dlatego, ponieważ p. Daszyński uznał 
za Stosowne nie zezwolić na jego odbycie. Mamy 
zatem w Krakowie najkompletniejszy stan wyjątkowy. 

Dyktator Daszyński zawiesił już przedtem wol- 
ność prasy i wolność zgromadzeń. Obecnie pzre- 
stał uznawać wobec siebie kompetencją władz są- 
dowych i postanowił ująć w swoje ręce cenzurę 
sztuk teatralnych. We środę w południe sędziemu 
śledczemu, który go do siebie wezwał, odmówił 
wszelkich zeznań i oświadczył, że jest „nietykalny", 
mimo, że wielu jego kolegów „z obstrukcji* już 
dawno poszło pod klucze stróżów więziennych; te- 
go zaś Samego dnia wieczorem święcił rozpasaną orgję 
tryumfu na przedstawieniu teatralnem „Kusicieli 
ludu* w letnim teatrze. Oto sprawozdanie naocznych 
świadków tych iście zdumiewająch scen: 

Najlepszy dowód, że publiczność w letnim tea- 
trze przewidywała z licznych oznak gotującą się awan- 
turę, stanowi okoliczność, iż miał o niej doskonałą 
świudomość dyrektor Recki, który też przed roz- 
poczęciem przedstawienia, za pośrednictwem 
maszynisty Berwalda, zawiadomił delegowanego 
na przedstawienie komisarza policji p. Wolanie- 
ckiego, iż gotuje się burzliwa demonstracja przeciw 
wystawionej sztuce. Pomimo to policja nie zarządziła 
żadnych Środków ostrożności. „Kusiciele ludu" rozpo- 
częli się w kilkanaście minut po ósmej; parter i tkzw. 
„miejsca siedzące" były szczelnie zapełnione niezwy* 
kłymi na „burżuazyjnych* spektaklach widzami, mię- 
dzy xtórymi widać było twarze znanych krakowskich 
prowodyrów socjalistyczno-żydowskich, niemal w zu- 
pełnym kompiecie; na ich czele stał naturalnie poseł 
Ignacy Daszyński i redaktor Węjf Feldman. Akt 
pierwszy przeszedł wśród względnego spokoju. Ale 
szmer, dający się zauważyć w tylnej części sali i do- 
chodzący z za wielkich drzwi wchodowych sprawiał, 
że widzowie siedzący na przedzie co chwila się oglą- 
dali, jakby w ciągłem oczekiwaniu czegoś, co mā się 
rozpocząć. 

Zaraz w początku aktu komisarz Wolanieski 0- 
puszczał raz salę, proszony przez służącego teatral- 
nego; było to w ehwili, kiedy zebrany przed teatrem 
tłum rozpoczynał atak na wielkie drzwi wohodowe. 
Po chwili p. komisarz powrócił. Przedstawienie tym- 
czasem trwało a na scenie toczył się właśnie djalog 
między chłopami Kociubą i Krukiem o kwestję, czy 
głuchać, czy nie, antycholerycznych nakazów komisji 
starostwa. Zdania obałamuconego Kruka, zohydzające 
rząd, witano z parteru brawami. Gdy p. Nynkowski 
w roli gminnego pisarza Piórki śpiewał swoje ku- 
plety, przerwano mu raz takowe; zresztą akt I skoń- 
czyi się wśród wzgłędnego spokoju. Dopiero po opusz- 
czeniu kurtyny, oklaski przytłumiało gwałtowne tu- 
panie i bicie laskami o podłogę na parterze; sły- 
chać było ironiczne wołania o autora. 
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Rozpoczął sią akt drugi. Pierwsze sceny, które 
odznaczają się prawdziwym talentem i humorem, ba- 
wiły widocznie całą publiczność; kręciło się tylko na 
przodzie i w tyle pod chłostą djalogów pary Schwin- 
delmannów z chłopami, kilku żydków; sala dawału wi- 
doczne oznaki zadowolenia. Można powiedzieć, że ta- 
lent przez chwilę górował nad agitacją. Dopiero gdy 
w scenie między Pawłem Łapcią i jego wspólnikiem, 
obu nałogowymi złodziejami a agitatorem socjalisty- 
cznym Karpielskim, ten ostatni podsuwa im myśl 
zdobycia drogą nielegalną pieniędzy potrzebnych mu 
na agitację socjalistyczną, rozległ się odrazu, wido- 
cznie na komendę wrzask: „hańba!* tupanie nogami, 
gwizdanie i żądania spuszczenia kurtyny. Do tych 
demonstrantów, którzy od początku byli w sali, za- 
kupiwszy miejsca, dołączyła się znacznie większa li- 
czba tych, którzy stali poprzednio na dworze przed 
wielkimi wchodowymi drzwiami, a następnie na da- 
ny sygnał, w jednej chwili wyłamali je, odry- 
wając zamykający rygiel i wdarli się do sałi. 
Krzyki rozporzęły się ze wzmocenionymi siłami. 

Artyści chcieli zrazu „przetrzymać“ sytuację i nie- 
dokończywszy rozpoczętej sceny, zaczęli z wielkim 
nakładem temperameutu następną, zbiorową Jednak 
w tłumie hałas nieustannie wzrastał, tak, że wreszcie 
kurtynę opuszezono. Rozpoczęło się wtedy drugie 
przedstawienie, w samej gali. Poseł Daszyński prze- 
szedł z miejsca swego na parter między zebrane swe 
owieczki. Przez kilkanaście minut trwał ciągle jedno- 
stajny głuszący wszystko hałas, w którym dawały 
się odróżnić tylko obelgi miciane na autora i tych, 
co słuchając z przyjemnością sztuki podzielają jego 
zapatrywania. Spokojna publiczność weszła na krze- 
sła i barjery, ciekawa lub oburzona. Wyrazem uczuć 
demonstcantów stek sie m końcu poseł Daszyński, 
którego słowa przerywane hałasem, dawały się tylko 
stopniowo rozróżniać. Na wezwanie jego rozpoczęto 
śpiew „Czerwonego sztandaru” przez wszystkie zwrot= 
ki, pod batutą znanego agitatora z Naprzodu z krzy- 
wym nosem i czarnym zarostem, 

Działaluość policii ukryła się zupełnie przed okiem 
publiczności. Widać było wmieszanych w tłum kilku 
żołnierzy  policyjuych, spokojnie czekających; nie 
więcej. Dopiero po odśpiewaniu „Czerwonego eztan- 
daru", na przodzie sali rozpoczęła się wymiana zdań 
pomiędzy p. komisarzem, a przywódcami socjalistów. 
P. Daszyński gwałtownie zaprzeczał autorowi „Kusi- 
cieli ludu“ talentu (11), przyznawał mu natomiast liczne 
hańbiące przymioty, wołając, że „to już zawiele*, 
by agitatora Bocjalistycznego w takich przedstawiać 
barwach. Poseł Daszyński przemawiał do komisarza 
policji w tym tonie, w jakim przystało przemawiać 
dyktatorowi do jednego ze Swcich podwładnych; sło- 
Wa, w jakich mówił o władzy, wzbudzały osłupienie swo- 
ją... dosadnością. Komisarz wzywał bezradnie, i w imie- 
niu prawa wzywał, tak Daszyńskiego jak i jego towa- 
rzyszy do opuszczenia sali. Wtedy postawił p. Daszyński 
warunek aut-aut: Socjaliści tylko w takim razie pójdą 
Sobie i zaprzestaną awantur, gdy dyrekcja ze sceny 0- 
głosi, że przedstawienie jest zerwane. Na to, ku ogól- 
nemu zdumieniu, p. komisarz zwrócił się nagle ku 
drzwiom od strony kulis i po chwili, z za podniesionej 
kurtyny zapowiedział aktor Dąbrowski, że „z przy- 
czyn od dyrekcji niezależnych, przedsta- 
wienia nie będzie dokończone". 

Oczywiście między publicznością nie wierzono te- 
mu, aby cenzura p- Daszyńskiego mia'a tak szybki 
skutek i aby mu w tem na serjo dopomagał przed- 
stawiciel władzy. Widzowie nie mogli się pogodzić 
z myślą, że nie będzie jm danem ujrzeć dalszych 
aktów sztuki. 

Socjaliści opanowawszy raz podatny teren, przez 
kilkanaście minut jeszcze kontrolowali, czy przypad- 
kiem przedstawienie nie rozpocznie się w dalszym 
ciągu, poczam dopiero, gdy pogaszono kinkiety i lampy 
w koło sceny, zwolna przenieśli się na plac przed 
budynkiem teatralnym. W tłumie słychać było ciągle 
obelgi i ostre pog.óżki skierowane przeciw Autorowi i 
„mieszczuchom*. Dała się słyszeć komenda: „razem, na 
głosy!“ i ciekawi ce przyniesie ten nowy chór mogli u- 
słyszeć okrzyk: „pereat Smolarz!* „pereat Głos Na- 
rodu“ i nowe obelgi. 

Spokojna część publiczności, wzburzona i rozża- 
lona, nie mogąc opuścić parku przez zapchane de- 
monstrującymi bramy, skupiła się na wystawce miej- 
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scowej restauracji, omawiając z oburzeniem wszystkie 
strony przebiegu awantury, a przedewszystkiem bez- 
radność i słabość władzy, która spokojną publiczność 
oddała na łup gwałtu ze strony demonstrantów. 

Opisany powyżej przebieg środowych awantur aż 
nadto dobitaie stawia przed oczy niesłychany fakt 
dyktatury Daszyńskiego, urągającej zasadzie porzą= 
dku i wolności słowa. Zerwanie środowego przed- 
stawienia jest spełnioną obrazą praw, z jakich ko- 
rzystamy i zamachem na wolność i swobodę opi- 
nji ogromnej większości społeczeństwa. Wobec tego 
usuwają się na bok wszystkie względy, a najwa- 
żniejszym z pomiędzy nich staje się wzgląd na go- 
dność społeczeństwa i opartej na niem władzy. Jo- 
śli nie ma być zatraconym ostatni jej cień, sztuka, 
której niebezpieczeństwo dla siebie socjaliści uzna- 
ją i którąby chcieli usunąć zupełnie ze sceny, musi 
na tę scenę powrócić, a przedstawienia nie „mogą 
być zamącane przez demonstracje żywiołów prze- 
wrotu. Władze będą musiały dowieść, czy są w sta- 
nie utrzymać porządek i przestrzegać ustaw, czy 
są gotowe położyć tamę tej oburzającej dyktaturze, 
jaką społeczeństwu narzucono od dołu. Ich dotych- 
czasowa bezradność, wtedy, gdy ich pomoc jest 
potrzebną i niezbędną, a ich zbyteczna energja 
w fałszywych nieraz kierunkach, zrządzająca nie- 
jednokrotnie przez swoją niezręczność 1 nietakt nie- 
szczęścia społeczne, pozwalają niestety obawiać się, 
że władze ta nie dorosły do swego zadania, i 26 
dyktaturę przewrotu biernie będziemy cierpieć mu- 
sieli. 


O kolonizacji wewnętrznej. 


Odczyt wygłoszony przez hr. Mikołaja Reya na 
walnem zebraniu krakowskiego Towarzystwa rol- 
niczego w sali Towarzystwa Ubezpieczeń dnia 11 

czerwca 1897 roku. (4. 


Systam Krzywoustego rozbił Polskę w wieku 
XII-ym, przybyło wiele dworów książęcych, mnó- 
stwo godności dworskich, a przytem wielu opieku- 
nów, którzy dziedzictwo Chrobrego rozerwali. Ło- 
kietek złączył je ponownie i nadał dziejom polskim 
unionistyczny kierunek. Z tego to czasu pozostała 
w Polsce zasada, że najmłodszy syn dziedziczył po 
ojcu, a starsi, zaopatrzeni w dobytek i osadników, 
szli kolonizować Wschód. Zasadzie tej zawdzięcza- 
my późniejszą Polski potęgę, a jest to zasadą 
wręcz praktyczna, wieśniacza, polska, którą i dziś 
jeszcze znajdzie u chłopa, ale nie znajdzie jej we 
dworze szlacheckim. System dorobku zastąpiło 
u nas pojęcie feudalne pierworodztwa ale bez ma- 
joratu: wychowujemy wszystkich synów na ordy- 
natów ilu ich jest, a ordyuacką fortunę stanowią 
strzępy ojcowskiej. Jeśli gotówka ta przejdzie 
w iune ręce prędzej, a ziemia później i to nie 
wskutek nierządu lub hulaszczych wybryków, ale 
tylko dla pojęć fałszywych, — bo najskromniejsze 
życie będzie zawsze jeszcze życiem nad stan, — i 
wskutek spekulacyj fałszywych, bo za cudze pienią- 
dze, tylko dla tej manji wielkości nieuzasadnionej, 
a wynikłej z nieekonomieznego rozdziału majątku 
i wychowania przeciwnego wymogom społecznym, 
to tosamo zjawisko widzimy i u chłopa, a to 
szczególniej na Rusi. Od lat trzydziestu stroiła się 
większość gospodarzy, ale gospodarstwa znikają prze- 
rażająco szybko, A 

A więc dziś czas ostatni na reformę ziemską, 
którą ja w przeciwstawieniu do zasad socjalistów 
i projektu rentowego hr. HFalkenhuyna rozumiem 
jedynie przez kolonizację wewnętrzną przy pomo- 
cy państwowej, ale bez państwowego czynszu. 


III. 


I kiedy przyszło mi nadmienić o reformie ziem - 
skiej, to musimy choć w krótkości zastanowić się 
nad ruchem wywołanym przez t. z. Bodenreforme- 
rów, boć i całe ustawodastwo rentowe stąd się 
wyprowadza. j ' 

Ojcem renty jest Amerykanin, Henryk George, 
który postawił zasadę, iż człowiek ma z ziemi Je- 
dno tylko uiszczać Świadczenie pieniężne, % to tak 
zwane „single tow*, czyli wynagrodzenie państwu 
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za jej użytkowanie. George oparł to zdanie na 
dwu premisach, a to: 1) że ziemia jest tworem 
przyrody, tak jak powietrze, nie zaś wynikiem pra- 
cy ludzkiej, a stąd stanowiąc wspólną własność 
społeczeństwa, nie może być podstawą długów pry- 
watnych; 2) że lokacja kapitałów na ziemi, jako 
takiej, jest przyczyną wyjęcia ich z obrotu czyli powo- 
dem zastoju z jeduej strony, a zarazem obciążeniem 
pracy rolniczej z drugiej, bo ten rolnik musi opłacać 
procenta od unieruchomionego kapitału ban kisrowi, 
który z nim nie dzieli ani trosk ani niebezpieczeń- 
stw z produkcją rolną złączonych; a ta różnica o- 
kazuje się najjaskrawiej, jeśli ów rolnik nigdy 
w ręku mie miał zahipotekowanego kapitału. 

Zasada George'a powstała na tle stosunków ame- 
rykańskich i angielskich, w kraju Landlordów i tak 
zwanej lichwy ziemskiej, gdzie całe prowincje są 
własnością kilku właścicieli, a nietylko fermerzy 
czynszownikami, ale nawet krociowe miasta istnie- 
nie swe na czynszu opierają. Nie dziw, że tam 
najliczniejszych znalazł George wyznawców; prze- 
ciwnie we Francji ich nie ma, bo nie natrafił na 
latyfandja i rozrost miast taki imponująco szybki, 
jakim on jest w Anglji lub tak z niczego się bu- 
dzący, jak w Ameryce Północnej. 

Natomiast w Niemczech a szczególniej w oj- 
czyźnie junkrów, którzy swojego czasu własność 
drobną prawie że znieśli, spotkały zasady George'a 
grunt podatny, ile że wyzysk podmiejski na parcelach 
budowlanych występuje tam w całej pełni, a przy- 
tem nietylko armja socjalistów jest gotowa wśród ro- 
botników przemysłowych, ale nadto w sferach urzędni- 
czych i kołach uczonych istnieje wykształcony duch 
socjalizmu państwowego. Zasadę George'a podejmu- 
je Flurschein i nadaje jej piętno prawne, a miano- 
wicie chce ją przeprowadzić za pomocą indemnizacji 
wszelkiej własności ziemskiej. Jest to postęp ku 
oczynszowaniu ludności na rzecz państwa, a zara- 
zem stworzenie niezwykłego dla giełdziarzy intere- 
su na państwie i ludności, biorącej te kapitały, 
które ona ulokuje znów u tych samych bankierów 
w Grūnderstwach różnego rodzaju. 

Wszechwładza państwa, a raczej wszechwła- 
dza giełdy, której to państwo, a pośrednio wszy- 
scy czynszownicy będą wieczystymi dłużnikami, 
to postać, jaką przybrał ideał Georgea w Niem- 
czech. 

Mamy więc pewne stopniowanie w całej tak 
zwanej reformie ziemskiej, a to: zniesienie własno- 
ści ziemi- wraz ze zniesieniem wszelkiej innej wła- 
ności, następnie z pozostawieuiem własności wy- 
tworów pracy ludzkiej, a wreszcie z dodatkiem 
wykupna przez państwo, czyli socjalizm w formie 
praktycznego przeprowadzenia. 

Jednakże te brziniące na pozór pięknie zasady 
uszczęśliwienia ludzkości przez zniesienie samodziel- 
ności jednostki, a wtłoczeniejej w kajdany wszech- 
władzy państwa reprezentowanego przez klikę biu- 
rokratyczną i stojącą za nią oligarchją pieniężną, 
nie uzyskały praw obywatelstwa w parlamencie 
Rzeszy niemieckiej, a nawet w Sejmie pruskim, 
Rząd i wszystkie stronnictwa umiarkowane poznały 
się na niebezpieczeństwie reformy agrarnej tego 
rodzaju, a natomiast powstał silny prąd do urato- 
wania jednostek zagrożonych przesileniem rolniczem 
i do wzmocnienia stann rolniczego przez ubworze- 
nie nowych jednostek, obdarzonych?samodzielnością, 
jako najlepszej zapory przeciw wszelkiemu prze- 
wrotowi. 

W nauce głośni są: Schńffle, Schmoller, a z da- 

wniejszych Schulze-Denitsch, jako ojcowie tego 
kierunku samoobrony, ale pruski minister skarbu 
Miquel jast jednak tym, który wraz ze stronnictwem 
agraryyuszów przeprowadził obecne nstawodawstwo 
rentowe do skutku. 
„ Główną zaletą tego ustawodawstwa jest to, iż 
jest praktycznem, bo tworzy dla atrybucyj polity- 
cznych i państwowych osobny urząd administra- 
cyjny, tak zwaną jeneraluą komisję rentową, a dla 
sfinansowania osobny Bank rentowy państwowy, 
pozostawiając przeprowadzenie zakładania włości 
społeczeństwu, czyli państwo ułatwia założenie wło- 
ści rentowych, zezwalając nstawą z dnia 27 czer- 
wca 1890 roku na sprzedaż ziemi nie za kapitał, 
ale za czynsz i regulując równocześnie stosunki 
stąd wynikłe, a nadto popiera wykupno takiego 
czynszu, czyli renty z dnia 7 lipca 189) roku, kre- 
ując Bank, który daje pożyczkę w wysokości 8/4 
wartości włości rentowej, oraz pomoc na wysta- 
wienie budynków (tak zwana renta budowlana). 
W przeciwieństwie do projektu austrjackiego nie 
tworzy państwo pruskie komisyj, któreby Za od- 
biorcę włości rentowej gospodarowały, jego licy- 
towały, lub układały się z każdorazowym spadko- 
biercą, państwo nie wchodzi tu w gospodarstwo 
prywatne, nie trudni się bezpośrednio ratowaniem 
jednostek, które są zgubione, lecz  przycho- 
dzi w pomoc zakładaniu nowych osad, Mogą. 
cych mieć przyszłość i czuwa nad zachowaniem 
tych warunków, nie czyniąc się opiekunem ban- 
krutów i marnotrawców. 
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Parjasi kolejowi. 


Oprócz nad wszelki wyraz lichego wynagrodzenia 
za ciężką, niszczącą siły i zdrowie pracę (taką pracę, 
którą ludzkość sumieuna i miłość chrześcijańska na 
wagę złota opłacaćby mogła, bo nad służbą kole- 
jową, jak miecz Damoklesa wisi nieustannie ka- 
lectwo albo śmierć), są inne jeszcze dolegliwości, 
które wszystkie razem sumarycznie zebrawszy, ną to 
są tylko, można powiedzieć, aby tym ludziom, pod 
każdym względem upośledzonym, egzystencję po pro- 
stu niemożliwą nozynić. 

Zgubnym procederem, wprost mogę to oświadczyć, 
są przeniesienia aż nazbyt częste i nigdzie tak nie- 
praktykowane, ze względów służbowych, albo eo gor- 
sza, w drodze kary. Jak te liście gnane wichrem 
jesiennym, tak się przerzuca funkejonarjuszami kole- 
jowymi. Ale eo najciekawsze, to że tego rodzaju prze- 
niesienia trafiają przeważnie takich, którzy nietylko 
nie życzą sobie tego, ale wprost się tego boją, gdyż 
to ich materjalnie do szezętu niszczy. Wyobraźmy 
sobie takiego człowieka: Od lat wielu w jednej i tej 
samej miejscowości osiadły; zrósł się stosunkami ro- 
dzianymi z tą miejscowością, ma dzieci, które uczę- 
szczają do szkoły, myśli w pokorze ducha, że mu O- 
patrzność dozwoli spokojnie życia dokonać, albo ra- 
czej doczeka się tej chwili, tego ziemskiego raju, 
kiedy spensjonowany zostanie. Niestety, pięknego po- 
ranku dostaje hiobową wieść, że został przeniesiony 
na drugi koniec Galicji. Jakby gromem rażony czyta 
dekret przeniesienia, te straszne sakramentalne słowa: 
„An N. N. in N, — Ich finde mich bestimmt, Sie 
aus Dienstesrücksichten nach N. zu versetzen. 

Szezęśliwym może się nazwać, odczytawszy, że 
został przeniesiony tylko „ze względów służbowych“, 
ale, któż zdoła sobie rozpacz takiego biedaka : wyo- 
brazić, którego w drodze kary (strafweise) przenoszą. 
Nieraz wśród najcięższej zimy z małemi dziećmi, z cho- 
rą niekiedy żoną, przenosi się w zupełnie obce sobie 
strony. Przyjechawszy, walczy na każdym kroku z nie- 
dostatkiem, nieznająe lokalnych stosunków. I dziwi 
się nieraz, że się ziemia nie zapadnie, 43 świat jak 
stał tak stoi — chociaż go takie nieszczęście spotka- 
ło. Każdy, „w drodze kary* przeniesiony, ponosi cię- 
żar” przeprowadzenia z własnej kieszeni, która i tak 
zawsze jest próżna, bo przeważnie kolejarze kredy- 
tem żyją i raz tylko w miesiąc czują pieniądze w rę- 
ce, ale tylko chwilowo; — wierzyciele muszą być za- 
spokojeni, a potem po jednym dniu tłustym, nastę- 
puje 30 dni chudych. Przeciwnie zaś, przeniesiony 
ze względów służbowych dostaje tytułem odszkodo- 
wania i zniszczenia ruchomości taką lichą kwotę pie- 
niężną, że doprawdy nie warto o tem mówić. Zarę- 
czam, że prawie wszyscy, których taka bolesna nie- 
spodzianka trafia, daliby dwa razy tyle dyrekcjom 
kolejowym, ażeby ich tylko z miejsca nie ruszać. 
Choćby im przyszło z rodzicami całe dnie w miesią- 
cu pościć, toby z pod ziemi pieniędzy dostali, ażeby 
tylko uchronić się przed ruiną materjalną. Lecz rz- 
kaz pozostaje rozkazem — więc idą jakby na stra- 
cenie. Ktoby zajrzął do wnętrza ich duszy, ujrzałby 
wiele i jak cierpią... ale odwróćmy oczy od takich 
pełnej grozy i nieszczęścia obrazów życia ludzkiego. 

O śledztwach dyscyplinarnych nie będę już mówił, 
a raczej nie tyle o nich, jak o eałem postępowaniu 
przy nich. Jest to parodja najostatniejszej i najnę- 
dniejszej w Świecie procedury sądowej; istny areo- 
pag z czasów Murawiewa albo inkwizycji hiszpań- 
skiej. Procedura wojskowa, to jeszcze jest rajem w 
porównaniu z postępowaniem dyscyplinarnem kolejo- 
wem. Bo jakżeż nazwać, skład takiego trybnnału, 
gdzie są sędziowie i oskarżony, który z góry został 
zasądzony, a postępowanie dowodowe jest tylko czczą 
formalnością. Obrońców nie ma; wina na każdy spo- 
sób jest, bo kozieł ofiarny musi być. Najlepiej jednak 
świadczy o wartości takich sądów dyscyplinarnych, 
zamieszczona klauzula na wezwaniu do sądu dyścy- 
plinarnego, że obwiniony może osobiście się nie sta- 
wić zupełnie, albo przesłać swoją obronę pisemnie, 
Niezgłębioną kopalnię mieliby juryści tutaj do stu- 
djów nad procedurą, która z elementarnemi zasada- 
mi prostej sprawiedliwości kompletny rozbrat wzięła. 

Zdałoby się pomówić obszerniej 6 awansach — 
ale im głębiej w las się idzie, tem więcej drzew się 
napotyka. Czekać stopniowo 2, 3. 4, 5, 6 lat, albo 
i dłużej, jak do kategorji i klasy służbowej, na pod- 
wyższenie rocznych 50 złr., z których i tak zaraz 5 
złr. na stempel dekretowy odciągane bywają — to 
przecież nie jest awansem, jest to liche podwyższe- 
nie płacy, nie nie stanowiące. Takie awanse mogły- 
by jeszcze być n plantatorów trzymających niewolni- 
ków, u fabrykantów Jub przedsiębiorców prywatnych, 
tuczących się pracą swoich robotników — ale nigdy 
w administracji państwowej. Na określenie takich a- 
wansów jest tylko jedno jedyne słowo — jałmużna, 
Po pięciu przeciętnie latach służby dostać raptem nie 
całe 4 złr. miesięcznie podwyższenia ołacy — to albo 
drwiny, albo mydlenie oczu. W każdym razie nie jest 
to żadnym awansem, 

I jeszcze wiele, bardzo wiele przykładów można- 
by znaleść w ustroju kolejowym, z jednej strony nę- 
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dzy materjalnej i fizycznej, z drugiej wyzysku i pA- 
stwienia się na krwi i mózgu nad tymi, co zmu- 
szeni byli dla chleba zaprzedać się — wstąpić do 
służby kolejowej. Jest to formalna otchłań nędzy lua- 
dzkiej, na opisanie której trzebaby foljałów. 

Piszący te artykuły, będące tylka słabem odbi- 
ciem wiernego obrazu, napatrzał się do syta skutkom 
tego systemu, pod nawałem którego egzysteneje lu- 
dzkie marnieją i wegetują z dnia na dzień tylko, 
mógłby więc do nieskończoności wynajdywać opisy pouo- 
bne. Nie mogą atoli nadużywać, tak chętuie i ży- 
czliwie otwartych mi łamów Głosu Narodu, dla 
wydobycia na światło dzienne obrony maluczkicu. 
Jest to pierwszy i jedyny dziennik poważny polski, 
który w imię ludzkości nie wahał się przed przedstawie- 
niem szerszemu ogółowi krzywd i nędzy funkcjonar- 
juszów i służby kolejowej. Mam nadzieję, że głos 
ten bez skutku nie pozostanie i w miarę możności 
uwzględniony zostanie. Czas nagli — dziesiątki lat 
trwało bezprawie, może teraz złemu stanowczo łeb 
skręcony zostanie. Każda chwila ociągania się, moża 
nieobliczalny skutek przynieść — przecież tu chodzi 
o ludzi, ciężko, z narażeniem życia dla dobra sno- 
łeczeństwa pracujących, im się powierza bezpieczeń- 
stwo życia i majątek ludzki, czyżby dlatego mieli 
być wyjęci z pod prawa? Tylko odrobinę dobrej 
woli, a wszystko da się zgodnie i uczeiwie uczynić. 


Szpiegostwo wojskowe przed salei 


Przed sądem przysięgłych w Wiedniu toczyła się 
powszechne zaciekawienie wzbudzająca rozprawa prze- 
ciw dwom byłym oficerom austrjackiej armji: Pawło- 
wi Bartmaunowi i Józefowi Waniczkowi, oskarżouym 
o zdradę państwa przez śledzenie, a następnie sprze- 
daż tajemnic wojskowych obcemu mocarstwu. Według 
aktu oskarżenia, głównym winowajcą jest Paweł Bart- 
mann, który cały plan obmyślił i nim kierował, pod- 
czas gdy Waniczek działał tylko jako pomocnik. 

ledztwo poprzedzające rozprawę karną, wykazało 
co następuje: Na linji olejowej Lwów-Stryj zwrócił 
uwagę w d. 6 lutego b .r. konduktor, Józef Szygowski, 
na pewnego pasażera 3-ciej klasy, który stojąc na 
platformie, pilnie przypatrywał się okolicy, robiące 
przytem ciągłe notatki, Zachowanie to wydało się kon- 
duktorowi podejrza. ' `. Zbliżywszy się do podróżne- 
go, rozpoczął z nim rrzmowę, która podejrzenia te bar- 
dziej jeszcze umocniła, gdyż pytania przez niego za- 
dawane, tyczyły się wyłącznie rozmaitych kwestyj 
strategicznych. Skoro pociąg przybył do Stryja, udzie- 
lit konduktor swych spostrzeżeń miejscowej władzy 
pelicyjnej, ta zaś na ich podstawie aresztowała nie- 
znanego pasażera. Przy pierwszem przesłuchaniu zeznał 
aresztowany, iż nazywa się Paweł Bartmann, że był 
niegdyś oficerem armji austrjackiej, po opuszczeniu 
której przeinieszkuje obeenie we Lwowie, bez Ściśle 
określonego zajęcia. Rewizja w mieszkaniu jego do- 
konana, odnalazła wielką ilość dzieł naukowo-strate- 
gicznych, planów fortecznych, mobilizacyjnych i kole- 
jowych, oraz kopję listu do jednego z urzędników 
wojskowych rosyjskich w Wiedniu, w którym Bart- 
mann ofiaruje dalsze swe usługi aż do r. 1900 i prosi 
o podwyższenie wynagrodzenia. Pomiędzy papierami 
znaleziono także cały szereg listów, wskazujących na 
stosunki Bartmanna z Waniczkiem, na podstawie któ- 
rych zarządzono także aresztowanie tego ostatniego. 

Podczas aresztu śledczego władza policyjna zdo- 
łała także schwycić kartkę ołówkiem pisaną Bart- 
manna do Waniczka, w której Bartmann obiecywał 
dochowania tajemnicy i możliwej ochrony współoskar- 
żonege. Do prowadzenia Śledztwa delegowano wiedeń- 
ski sąd w miejsce lwowskiego, gdyż to mogło uła- 
twić dochodzenia. Wiadomości zebrane o dotychcza- 
sowym trybie życia oskarżonych wykazały, że Paweł 
Bartmann nr. 1861 r. w Ludwikówce w Galicji, w r. 
1879 wstąpił do szkoły kadetów w Wiedniu, w r. 
1884 został porucznikiem, w r. 1888 nadporuczni- 
kiem, w r. 1889 zaś, z powodu sprawy honorowej, 
z wojska został wydałonym. Po utracie szarży zajmo- 
wał jakiś czas miejsce djurnisty przy magistracie 
lwowskim. Józef Waniezek ur. w r. 1840 r. wstą- 
pił w bardzo młodym wieku do wojska, został poru- 
cznikiem 1866 r., w r. 1887 zaś założył we Lwo- 
wie wojskową szkołę przygotowawczą. W r. 1892 


„utracił także, orzeczeniem sądu honorowego, charakter 


oficera. 

W dalszym ciągu śledztwo zdołało wykazać, że 
Bartmann otrzymał 42.000 złr. za swoją zdradę, że 
następnie miał otrzymać jeszcze 25.000 złr. w ratach 
kwartalnych, oraz gratyfikację 50.000 franków, zobo- 
wiązując się wzajemnie, „dostarczać wszystkiego, co 
tylko zdoła* ! 

Rozprawa sądowa pod przewodnietwem wicepre- 
zydenta radey dworu Holzingera, była tajną. Oskarżał 
prokurator Kleeborn, obronę prowadzili: Bartmauna, 
dr Rabenlechner, Waniczka dr Józef Kopp. W cha- 
rakterze mężów zaufania pozostało na sali 6 sprawo- 
zdaweów dziennikarskich. Oskarżeni nie zdołali wy- 
kazać swej niewinności co do zarzuconej im zbrodni 
szpiegostwa, w następstwie czego Sąd przysięgłych 
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wydał werdykt potępiający, na podstawie którego try- 
bunał skazał Bartmanna na 5 lat ciężkiego więzienia 
obostrzonego postem, Waniczka zaś z uwzględnieniem 
okoliczności łagodzących na lat 3 takiegoż samego wię- 
zienia. 


Izaak Barnato. 


Tymi dniami przyniosły pierwsze berlińskie dzien- 
niki wiadomość o samobójstwie Barnata. Depesza ta 
zrobiła wrażenie nietylko w sferach, które się zajmują 
giełdą i kursami, ale tanże wśród ludzi, n których 
szczególne objawy czasu, zawsze wzbudzają zaintere- 
sowanie. Barnato, król złotych i djamentowych pól, 
Monte - Christo Kapsztadtu, żyd, który dziwnym spo- 
gobem doszedł w przeciągu bardzo krótkiego czasu 
do niezliczonych miljonów, wskoczył w morze z po- 
kladu okrętu, który go wiózł do rodzinnego Lon- 
dynu. 

í Barnato, urodził się w biednej żydowskiej dziel- 

nicy Londyńskiej, Młody, brzydki, małego wzrostu 
żydek nie wiedział co zrobić ze sobą, jak zarobić na 
życie, a potem skąd brać pieniądze, które miały 
tworzyć jego przyszły majątek. Chwycił się więc 
cyrku. Jako żongler i prestidigiiator włóczył się po 
małych miasteczkach angielskich. Kiedy przed kilku- 
nastu laty wybuchła gorączka złota w południowej 
Afryce, udał się tam pomysłowy żydek i począł pra- 
oować nad przyszłą wielkością. Że zaś wykształcenie 
jego wiele pozostawiało do życzenia, więc zaczął u- 
czyć Bię — czytać ; rachować umiał już dawno. 

Początkowo pracował jako robotnik, potem jako 
urzędnik w wielkiem towarzystwie dla eksploatacji 
pól diamentowych „De Beers Consolidated“, którego 
po kilku latach został dożywotnim dyrektorem „life 
governor“. Stauowisko to wyposażone jest 10.000 
funtów rocznej pensji. Później jednak wzrok swój 
skierował na eksploatację złota, którego w owym cza- 
sie znaczne tam odkryto pokłady. W krótkim czasie 
założył kilka wielkich towarzystw jak „Barnato Con- 
solidated*, „Primrose“, „Gleineairn*, „Langlaate 
Royal , „Langlaate United“, „Johannesburg Estate“ 
i wiele inuych. W operacjach tych imał się najchę- 
tniej jednego systemu. Z prawdziwie żydowską mi- 
łością bliźniego dopomagał bankrutującym towarzy- 
stwom, przystępując do nich ew główny akcjona- 
zjusz; tym sposobem stawał si? szybko głównym wła- 
Ścicielem i jedynym panem firmy, która mu w za- 
mian za to dawała stosunki swoje i nazwisko. 

Takiemi drogami mały anemiezny żongler, któ- 
rego sztukom przyklaskiwali żydkowie ubogich dzielnie 
Londynu, a później chciwi porsdkiwacze złota w 
Transwaalu — stał się w kilka it szefem miliono- 
wego domu „Izaak Barnato“.  Współ-właścicielnmi 
firmy byli: brat jego Jakób, wuj Wolf i kuzyn jego 
Salomon Joel. Podobnie jak przyjaciel jego Cecil Rho- 
deg, był Barnato członkiem parlamentu Kimberley, a 
w londyńskich i paryskich giełdach tańczyli Sobbe- 
rzy i Brokerzy tak, jak grał Barnato. Na Piccadilly ka- 
zał sobie przed dwoma laty wybudować pałac, 
który kosztował go nie mniej ni więcej jak 10 mi- 
lionów franków. Jednakowoż w duszę tego genjal- 
nego żyda wgryzła się niecichnąca żądza innych skar- 
bów, niż te, które był zebrał dotychczas. Miljony 
nie dały mu nigdy stanowiska w towarzystwie, o któ- 
rem marzył, a to towarzystwo nieraz tak uprzejme, 
tak skore do zapomnienia tego, o czem pamiętać nie 
chce, nie zapomniało Barnatowi nigdy jego pocho- 
dzenia, jego kul, kart i nożów, rzucanych w powie- 
trze. Więc myślał, że może za zawiedzione ambicje na tem 
polu wynadgrodzą mu sukcesy na polu politycznej 
działałności — jednakże i tu nie osiągnął pożąda- 
nych rezultatów. Więc z dnia na dzień, z godziny 
ua godzinę było mu gorzej na świecie, aż wreszcie 
nawet poczucie wartości własnej pracy i wytrwałości 
nie potrafiło mu dać zadowolenia wewnętrznego, ani 
tego spokoju, którego pragnął po tylu mozołach. Być 
może, ze w duszy tego wielkiego żyda obudziły się 
wreszcie jakieś głosy sumienia, wołające 0 pomstę 
za setki skrzywdzonych, za miljony łez, które wyci- 
skał po swojej drodze, jako grubszy zwierz zjadający 
mniejszego, 

W ostatnich miesiącach dawały się u niego Bpo- 
strzedz różnorodne symptomaty irytacji nerwowej. 
W dodatku majątek przestał wzrastać i przyszły klę- 
ski. Nie były to wprawdzie wielkie rzeczy. Jakieś 2 
miljony funtów nie robiły wielkiego uszezerbu tej ol- 
brzymiej fortunie, ale za jedną złą wieścią szła dru- 
ga: Gillard jego towarzysz i współpracownik odebrał 
sobie życie przed rokiem. Więc nie wystarczały mi- 
ljony, nie wystarezał pałac na Picadilly, ani prze- 
pyszne stajnie wyścigowe — życie wypełnione ol- 
wrzy.nią pracą i energją, a przedewszystkiem tak stra- 
sznym egoizmem, że nie było w niem środków złych, 
ani litości, ani uczciwości — życie takie stawało się 
coraz cięższe i Barnato niewątpliwie często zadawał 
sobie pytanie na co było tyle trudu i potu i wy- 
trwania. 

Barnato jechał w interesach do Londynu. Wiózł 
zgobą mnóstwo planów i projektów, do których miały 
się zastosować giełdy i bankierzy, rozkazy króla fi- 
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nansowego, które bezzwłocznie miała stara Europa 
wykonaó. Ale wieczorem, kiedy stał na pokładzie, 
wpatrzony przed siebie w tę monotonną wodną pusty- 
nię, zamyślony, wspominający sobie całą przeszłość 
i budujący plany dla przyszłości, raz jeszcze uprzy- 
tomniał sobie te wszystkie nieziszczone ambicje, któ- 
remi miał stłumić choćby raz w życiu nieustanne 
wyrzuty sumienia. Tymczasem miasto przyszłości, da- 
jącej pokój i zadowolenie, widział przed sobą tylko 
tę drugą, zbyt do przeszłości podobną. I nie mógł 
widocznie znieść tego widoku, chciał się gdzieś skryć, 
gdzieby nie widział łez, które wyciskał dla zdobycia 
złota, nie słyszeć głosów, co za tę krzywdę wołały 
ciągle o pomstę. Przed nim leżało morze ogromne, 
głębokie, ulgę cierpieniom dające i zagłuszające gło- 
gy sumienia... 


ZE ŚWIATA. 
Wiedeń d. 15 czerwca 
(List oryginalny Głosu Narodu). 

Cesarz w obozie pod Bruck. — Cesarzowa w Sehwal- 
bach. — Testament Karoliny Woiter. — Stare krajcary. — 
Kradzież w kawiarni. — Śmierć od pszczół. 

Cesarz w obozie pod Bruvk prowadzi nadzwyczaj 
czynne życie. O godz. 5 rano siedzi już na koniu i 
przegląda pułki. Wczoraj odbył inspekcję 66 pułku 
piechoty, 7 pułku huzarów, należącego do brygady 
kawalerji, dowodzonej przez arcyksięcia ©ttona i je- 
dnego pułku landwery. Dzielna postawa wojska, im- 
ponowała wszystkim, a mauewry nie przedstawiały 
nie do życzenia. Przepyszną była szarża huzarów. 
Pułk szedł w największym galopie. Na komendę za- 
trzymał się na miejscu w jednej chwili i ani jaden 
koń nie wyszedł z szeregu. Monarcha z całem uzna- 
niem wyraził się o tym pułku i pogratulował do- 
wódcy. Cesarzowi towarzyszy liczny orszak wyższych 
wojskowych. 

Cesarzowa austrjacka przebywa obecnie w Schwal- 
bach, w pobliżu Wiesbadenu. Swoim zwyczajem, od- 
bywa piesze spacery, trwające po kilka godzin. Dy- 
rektor policji berlińskiej, wysłał kilku wyższych u- 
rzędników i ajentów, celem czuwania nad bezpieczeń- 
stwem monarchini. Zupełnie to jest niepotrzebnem, 
gdyż ludność zachowuje się z całym szacunkiem i 
przy spotkaniu, wita dostojnego gościa z całą serde- 
cznością. Cesarzowa nie przyjmuje nikogo i prowadzi 
życie odosobnione. Regularnie o jednej godzinie przy- 
bywa do źródła; wypija szklankę wody i udaje się 
na promenadę. W kwadrans powraca i po wypiciu 
drugiej szklanki, wyrusza z damą honorową w góry. 
Jak dotąd, ani razu nie użyła powozu. Po skończo- 
nej kuracji, uda się na dłuższy pobyt do Ischl. 

Wezoraj w sądzie powiatowym w Hitzing, otwar- 
to testameni zmarłej artystki Karoliny Wolter. Cały 
swój majątek zapisała siostrzeńcom i siostrzenicom, 
oraz bratu rodzonemu. Do spadku należy 14 osób 
Odnośnie do stopnia pokrewirństwa, spadkobiercy 
otrzymają większą lub mniejszą część majątku. Naj- 
więcej otrzyma siostrzenica Lotti Wolter. Dostanie 
ona willę w Hitzing, trzy domy przy Trautmansdorf- 
gasso, posiadłość Weissenbach, dzieła sztuki i znaczne 
kapitały. Oprócz tego artystka porobiła znaczne za- 
pisy na cele dobroczynne, Stowarzyszeniu „Schröder“ 
ofiarowała 5000 słr., Towarzystwu ratunkowemu 
5000 złr., Stowarzyszeniu „Ausdauer* 5000 złr., na 
rzecz biednych aktorów 5000 złr. Służba otrzymała 
także hojne legaty. Kucharka, która przebywała u niej 
35 lat, dostała 2000 złr., pokojówka Leopoldyna 
Preschil 5000 złr. Gotówka, jaką zostawiła Wolter, 
wynosi przeszło pół miljona. Kosztowności przed- 
stawiają wartość 200000 złr. Pogrzeb odbędzie się 
dziś o godzinie 3 po południu. Zwłoki zostaną zło- 
żone w grobie familijnym na cmentarzu w Hitzing. 

Stare krajeary i półkrsjcary kursujące dotąd, zo- 
staną wycofane z obiegu z dniem 1 lipca 1898 roku. 
Wrócą one do mennicy i ztanatąd ukażą się w nowej 
szacie, jako hellery. 

W kawiarni „Austria“, w dzielnicy Währing, 
grywa orkiestra damska, złożona z kilkunastu dziew- 
cząt, odznaczejących się urodą. Nie więc dziwnego, 
że zakład zawsze jest pełny gości. Wczoraj, podczas 
wykonia marsza Rakoczego, gdy wszyscy, nie wyłą- 
czając gospodarza, poili się dzikiemi tonami węgier- 
skiemi, jakiś młody człowiek przysunął się do kasy 
i zabrał pieniądze w kwocie 250 złr. Nikt tego nie 
zauważył i złodziej wyniósł się spokojnie, 

W godzinę wrócił i usiadł przy stoliku. Kazał so- 
bie podać dotrę kolację i muzykantkom rzucał reń- 
skie na talerz. Hojność owa zwrócła uwagę ajenta 
policyjnego, pełniącego służbę w lokalu. Gdy właści- 
ciel kawiarni krzyknął, że został obrabowany, poli- 
cjant zbliżył się do młodego człowieka i zapytał o na- 
zwisko. Złodziej zmięszał się i zaczął uiewyraśnie tłó- 
maczyć się, że on nie ukradł. Przyaresztowano go i 
zrewidowano. Znaleziono przy nim całą gotówkę i u 
komisarza polieji przyznał się do czynu. Widocanie 
nie jest jeszcze wprawny w swojem rzemiośle. 

W Wiener-Neustadt staruszek 74-letni, Mateusz 
Putz, położył się na łące, chcąc użyć świeżego po- 
wietrza. Napadł go rój pszezół i literalnie zakłuł na 
śmierć. Swój. 


z dnia 19 Czerwca 3 


KSIAŻĘCA DOLA 


(45) NOWELA 


przez Tadeusza Łęckiego. 
[Dalszy ciąg]. 


— Swigają mnie... jestem bezradna... człowiek, 
na którym budowałam największe nadzieje został 
aresztowany... Do mieszkania mojego wracać nie 
mogę bo tam pewnie jest policja... Muszę uciekać 
za granicę, a nie mam żadnych środków... 

— To źle, to bardzo źle... Jak nie ma szrod- 
ków, to bardzo będżie truduo.. Pani chce jechać 
za granicę rosyjską ? Ma pani paszport? 

— Mam... 

— Na imię kobiety, czy mężczizny ? 

— Niestety mężczyzny — dlatego widzi mnie 
pan w tem przebraniu. 

— Może mi paui pokazać ten paszport....? Ja 
pani powiem, czy on się na co przidą... 

Nieznajoma wyjęła z kieszeni paszport i podała 
go Rublmacherowi. 

Vallieri otworzył flegmatycznie pierwszą kartkę 
książeczki paszportowej i przyświecając sobie cy- 
garem ku najwyższemu swemu zdumieniu wyczytał 
nazwisko ; 

„Juljan Karłowski*. 

Gdyby było jaśniej w wagonie, nieznajoma ła- 
two dostrzegłaby błysk radości w oczach policyj- 
nego ajenta. Sam los wprowadzał go na zawikłany 
trop zbrodniarzy, odsłaniając coraz to nowe kom- 
plikacje ciemnej sprawy. 

Vallieri-Rublmacher z obojętnością powtórzył 
przeczytane nazwisko. 

— Juljan Karłowski? Nie znam... dzierżawca 
dóbr... Czekaj pani... Tu jest jakisz Karłowski, 
gdziesz koło Olewina... To pewnie ten... Ale ja go 
nie znam... 

— Tak... po ten paszport właśnie musiałam 
tu przyjechać w męskiem ubraniu... 

Vallieri zaklął w duszy na swoje własne i swo- 
ich decektywów niedołęstwo. A więc ta dama ba- 
wiła przebrana w okolicy, widziała się kilka go- 
dzin temu z Karłowskim, może wówczas właśnie, 
kiedy on tymczasem w drugim pokoju zabawiał 
się rozmową ze Znaimskim, a co więcej, wiedziała 
równocześnie z nim 0 aresztowaniu Bażana w sto- 
licy, bo to wynikało ze wzmianki, którą uczyniła 
o uwięzieniu przyjaciela. 

— Doprawdy. złoczyńcy lepszą mają policię 
niż rząd —= pomyślał Vallieri. (iłośno zaś dodał : 

— No, a co pani miszlała robić? Ma pani we 
Lwowie jakich przyjaciół... 

— Ach, mam ich dużo, za wiele nawet nieste- 
ty. i to mnie może zgubić, bo mnie znają wszy- 
scy.. Jedyny przyjaciel mój, na którego skuteczną 
pomoc liczyłam, został właśnie podczas mojego 
w tych stronach pobytu aresztowany... 

— Jest pani pewna, że to prawda? Skąd pani 
o tem wie? 

— Dostałam właśnie depeszę w chwili, kiedy 
miałam siadać do pociągu. 

— Jakto? Depeszę o aresztowaniu? Jakże mo- 
żna bicz tak nieostrożną! 

— Uspokój się pan. Telegrafowano mi, że „Jó- 
zef złamał nogę*. Był to umówiony zwrot, który 
zrozumiałam odrazu. 


— A więc jest jeszcze ktoś trzeci, co o tem 
wie... To znowu nie dobrze... Za dużo osób wtaje- 
mniczonych... Ja szię sam zaczynam bać... Oni pe- 
wnie odrazu zaaresztują panią na dworcu; oni tam 
muszą na panią czekać... 

— (o ja zrobię.. Na miłość boską, radź mi 
pan, co ja mam robić. 

— Hm.. Widzi pani, ja muszę wiedżiecz, co 
pani grozi. Inaczej sią ratuje człowieka, któremu 
grozi tydżień kozy, a inaczej takiego, którego mo- 
gą powieszić... 

— Ach! przypuszczaj pan rzeczy najgorsze... Sko- 
ro jego aresztowano. można wszystkiego najgorszego 
się spodziewać. Ja nawet nie mogę pojąć. jak mo- 
gli wpaść na jego trop. Wszystko było tak ułożo- 
ne, że nie mógł na niego paść cień podejrzenia. 

— Qdiby nie było podejrzenia, toby pani nie 
musziała ucziekać... 

— Ja byłam w nieco gorszem położeniu. Ale 
on... Zdawało mi się, że nawet wtedy, gdybym 
ja była aresztowana, on był bezpieczny. 

— A nie przipuszcza pani, że aresztowanie te- 
go pana wiwołane było inną sprawą, nie mającą 
najmniejszego związku z tem, przed czem pani 
uczieka? 5 : 

Nieznajoma? zastanowiła się przez chwilę. 

+ — Ależ w takim razie nie szukanoby mnie 
wSpociągu, jak mi pan o tem przed chwilą do- 
niośłeś. 

Rublmacherrozśmiał się. 


(Ciąg dalszy nastąpi) 


„GŁOS NARODU 


KRONIKA. 


Kraków dnia 19 czerwca. 


Kalendarz kościelmy. Dziś, sobota, Gerwazego 
i Protazego, męczenników. 

Jutro w kościele Bożego Ciała na Kazimierzu odpust 
bracki. 

Kalendarz myśliwski. W miesiącu czerwcu wolno polo- 
wać jedynie na kozły (rogacze) na inną zwierzynę oraz na 
ptactwe wodne wogólności (wolno polować). 

Kalendarz rybacki. W miesiącu czerwcu łowić wolno: bo- 
lenia, łososia, pstrąga, węgorza, czeczugę, klonka, lipienia, 
głowacicę, świnkę, wyrozuba, czopa, sandacza i szczupaka, 
a także raka (samca). 

Ochraniać należy: brzankę, brzanę, cytrę, leszcza ija- 
zia, oraz raka samicę, 

Kalendarz astronomiczny. Wschód słońca rozpoczął sie 
dziś o godzinie 8 minut 32, zachód przypada o godzinie ? 
minut 51, długość dnia godzin 16 minut 19. 

Stan powietrza. Dnia 19-go czerwca o godzinie T rano, ba- 
tomet 737,0, termometr 15,6 C., wilg. 81%» wiatr wscho- 


Repertuar teatru miejskiego. 


W sobotę, 19 czerwca; „Norma“, opera w 3 aktach Vin, 
Belliniego. 

W niedzielę, 20 czerwca: „Halka“, opera w 4 aktach St. 
Moniuszki (pierwszy raz po włosku). 

W poniedziałek, 20 czerwca: „Fra Diavoio*, opera w $ 
akt. F. E. Aubera. 

We wtorek, 21 czerwca: „Otello“, opera w 4 aktach J. 
Verdiego, 


Teatr letni w Parku Krakowskim. 


W sobotę, 19 czerwca: „Lolota“, wodewil w 3 aktach, 
W niedzielę, 20 czerwca: „Lolota*, wodewil w 3 aktach, 


Kupujcie tylko u chrzościjan! 


Proce'ja główna w dzień Bożego Ciała, przy 
sprzyjającej pogodzie odbyła się z całą okazałością. 
Po sumie celebrowanej przez Najprzewielebniejszego 
księcia biskupa ks. Puzynę, wyszła procesja z ko- 
Ścioła Najświętszej Marji Pauny. Przed kościołem w 

. długim łańcuchu ustawiły się bractwa wszystkich ko- 
ściołów krakowskich i z najbliższej okolicy, z cho- 
rągwiami i feretrouami. Za temi najbliżej baldachi- 
mu stanęły sztandary wszystkich cechów. Po raz 
pierwszy Wystąpiły chorągwie „Przyjśzni" ; w kor: 
poracjach widzieliśmy młodych Sodalisów Marjań- 
skich, którzy acz bez sztandaru, zszeregowali się o- 
bok innych bractw kościelnych, jako to: koło Arcy- 
bractwa miłosierdzia i „Banku pobożnego*, Przed 
Najprzewiel. celebrantem sz.dł długi szereg ducho- 
wieństwa klasztornego i Świeckiego. Za baldachimem 
bezpośrednio postępowali: delegat namiestnietwa, rad- 
ca dworu p. K. Laskowski, prezydent miasta p. Frie- 
dleip, senat akademicki, prezes Akademji Umiejętno- 
ści hr. St. Tarnowski, wiceprezydent sądu krajowe- 
go wyższego p. Żeleski i prezydent sądu krajowego 
p. Summer-Brason, dyr. policji dr Korotkiewicz, dyr. 
Kawecki, dalej postępowali naczelnicy i szefowie cy- 
wilni. Wojskowa starszyśna z jenerałem Alborim na 
czele zajęła jak zwykle miejsce przy kościele św. 
Wojciecha. Pod Sukiennicami naprzeciwko kościoła 
Marjackiego ustawił się bataljon 56 pułku z ka- 
pelą. W pochodzie procesji brał udział także oddział 
piechoty 20 pułku z kapelą. Ewangelie czytali ko- 
lejno kanouicy katedralni ks. prał. A. Nowak, ks. 
pral. J. Wróbel, ks. Sobierajski i ks. prał. T. Mido- 
wicz. W czasie podniesienia Najświętszego Sakra- 
mentu zagrzmiały salwy karabinowe., Po udzielonem 
błogosławieństwie monstrancją na cztery strony świa- 
ta procesja wróciła do kościoła, poczem odbyła się 
defilada wojskowa. Kilkunastotysięczny tłum zaczął 
opuszczać rynek, tak, że o godzinie 11 panował już 
ruch prawidłowy. 

* Dr Juljusz Bandrowski, dyrektor teatru hrabie- 
go Skarbka, przybyły na pogrzeb śp. Antoniny Hoff- 
mann, odjechał dziś rano do Warszawy. 

* P. Szubert, dyrektor „Narodnego Divadla“ w Pra- 
dze Czeskiej, który umyślnie przybył na pogrzeb Ś. p. 
Antoniny Hoffmann, odjechał dziś rano z powrotem 
do Pragi. 

+ $. p. 0. Bernard Kluzek, były gwardjan 00. 
Kapucynów, przeżywszy lat 39 z tych 19 w zakonie, 
zmarł w Krakowie dnia 16 b. m. 

+ $. p. ks. Jakób Krajewski, wikarjusz kościo- 
ła Najświętszej Marji Panny, urodzony W Starym 
Sączu 1865 r., wyświęcony na kapłana w 1890, 
zmarł w Krakowie we czwart:k dnia 17 b. m. Wy- 
prowadzenie zwłok nastąpi dziś ze ezpitala Braci 
Miłosierdzia na Kazimierzu do kościoła Marjąckiego, 
a po odprawionem nabcżeństwie żałobnem o godz, 
10 przed południem, zwłoki pochowane zostaną na 
cmentarzu rakowickim. 


* Pogrzeb śp. Hoffmannowej. Na trumnie znakomitej 


artyski złożono wieńce: od Henryka i Marji Hoffman- | 


nów, od Stanisława, od W. Rapackiego, z Teatru 
Wielkiego w Warszawie, dalej Teatr Rozmaitości w 
Warszawie, dyrekcja teatru hr. Skarbka we Lwowie; 
Artyści lwowsey bawiący w Warszawie; Krakowskie; 
Tow. Muzyczne; Redakcja Czasu; „Osierosona scena 
krakowska swojej mistrzyni“; Śliwińscy z Warszawy; 
J. K. Galasiewicz; Juljusz Grosse; F. Machalski, J. 
Glikson, od Dyrekcji teatru miej,, od kol. krak, z Pragi 
czeskiej z nast. napisem: „Znamenitć umelkyni bra- 
terskeho näroda Polskeho. Ceske Narodni Divadlo“ ; 
od Kazimierza Zalewskiego; od Jadwigi Czaki, od 
Zygmunta Przybylskiegc, od dyrekeji i artystów tea- 
tru letniego i od redakoji Głosu Narodu. 

Już o wpół do 5-tej liczna publiczność zajęła wy- 
lot ulicy Karmeliekiej, przed mieszkaniem zmarłej ar- 
tystki. Owi tysięczni uczestnicy pogrzebu, to niemal 
wszyscy znajomi! Kiedy karawan utonął pod wień- 
cami o najwspanialszych barwach, kiedy uderzyła go- 
dzina 5 ta, wyniesiono trumnę ze zwłokami przed dom. 
Tutaj ezłonkowie „Lutni“ odśpiewali chorał Troscbla 
„Duszy co rzuca świata cierpienia“. Orszak pogrze- 
bowy rozpoczynała „Harmonja*. Przed budynkiem sta- 
rego teatru karawan zatrzymał się przed trybuną, z któ- 
rej przemówił Michał Bałucki w te słowa: 

„I oto zatrzymaliśmy się w smutnym pochodzie 
przed tym gmachem, którego zmarła była przez dłu- 
gie lata chlubą i ozdobą. Tu na scenie tego starego 
teatru Święciła ona swoje największe trjumfy i Yy- 
woływała huczne oklaski snakomitą grą swoją. 

Dziś gmach ten pustką a wielka artystka piąty 
akt bolesnej tragedji życia zakończyła snem wiecznym 
z którego już nie powstanie dziękować za te wieńce 
i kwiaty, któremi ją po raz ostatni obsypali wielbi- 
ciele jej niepospolitego talentu. 

I dziwnem zrządzeniem losu zakończyła ona życie 
właśnie w tym ozasie, kiedy i Wiedeń opłakuje stra- 
tę największej swojej artystki Karoliny Wolter. Śmierć 
złączyła żałobną przepaską te dwie pokrewne s60- 
bie duchem i talentem i stanowiskiem artystki. Ś. p, 
Antonina Hoffmann była naszą Karoliną Wolter, bo 
tak samo jak tamta była na naszej cenia po ustą- 
pieniu Modrzejewskiej jedyną bohaterką klasycznego 
repe'toaru i została wierną tej soenie aż do samej 
śmierci. Sercem przyrosła ona do Piastowego grodu 
i nie dała się skusió najświetniejszemi obietnicami 
de przeniesienia się gdzieindziej. 

To też publiczność krakowska równą odpłacała 
się miłością swojej ulubienicy i każdy jej występ 
był uroczystością w teatrze, na którą gromadziły się 
tłumy, aby podziwiać i oklaskiwać stworzone przez 
nią postacie, 

A był tych postaci szereg długi, wspaniały i roz- 
maity. — Mówię: rozmaity, bo 6. p. Hofimannowa 
nić zasklepiając sią w seczupłym zakresie Specjalno- 
ści, próbowała sił swoich artystycznych w najrozma- 
itszych rolach, począwszy od naiwnych podlotków, 
rezolutnych panienek, firtujących wdówek, charakte- 
rystyecznych kobiet, nawet z podkładem komicznym, 
aż do bohaterek tragicznych i poważnych matron. 

Dość powiedzieć, że w dwudziestym którymś ro- 
ku życia, a więc w samym rozkwicie młodości, przy- 
jęła bez wahania rolę starej Beaty Ostrogskiej i za- 
grała ją tak, że odrazu tą rolą urosła wysoko w o- 
czach zdumionej publiczności — nie skończyłbym prę- 
dko, gdybym chciał wyliczać bodaj najgłówniejsze 
postacie jej obszernego repertoara przez te 36 lat, 
w których królowała na naszej scenie, zdobywając 
sobie coraz to większe uznanie i rozleglejszą sławę. 
Przypomnę tu tylko najważniejsze, jak: Klarę w „Slu- 
bach panieńskich“, Zuzannę w „Ówiartoe papieru“, 
Matkę w  „Pojęciach pani Aubrey“, w „Rodzinie 
Fourchambaux* i w „Daniszewa:h*, Idalją w „Nie- 
poprawnych*, Beatriks Cenci, księżnę w „Świecie 
nudów“, Kasztelanowę w „Dwóch bliznach* i tyle, 
tyle innych. Wszystkie te postacie stoją nam żywo i 
wyraźnie przed oczami, uplastycznione wybitną cha- 
rakterystyką, jaką im nadał talent artystki — i mi- 
mowoli nasuwa się pytanie: kto nam z równą siłą 
i prawdą będzie umiał odtwarzać teraz te postacie? 
Kto nam zastąpi ubytek tej znakomitej artystki? Nie 
miała ona ani klasycznych rysów, ani szerokiej skali 
głosu, a mimo to gra jej robiła potężne wrażenie, bo 
każda rola była głęboko obmyślana, silnie odczuta i 
tą siłą uczucia oddziaływała ona magnetycznie na pu- 
bliczność. Powściągliwa w ruchach, umiarkowana w 
efektach scenicznych, umiała artystka ozęsto jednem 
słowem, spojrzeniem lub odpowiednim gestem nadać 
swoim kreacjom mistrzowskie wykończenie, Milcze- 
nie jej nawet bywało wymowne, przejmowało grozą 
i dreszczem a artystyczne pauzy wywoływały nieraz 
podziw i huczne oklaski. 

I nie było to wynikiem samego tylko talentu, 
szczęśliwej improwizacji, ale sumiennej pracy i dłu- 
gich studjów. do każdej nowej roli przystępowała 
artystka z pietyzmem kapłanki, z poszanowaniem 
dla sztuki i artystycznym zapałem, każdą opracowała 
sumiennie aż do najdrobniejszych Bzezegółów i pod 
tym względem powinna być wzorem godnym naśia- 
dowania dla młodego pokolenia artystów. 

Za tę pracę wytrwałą, za tę miłość dla sztuki 
i dla naszego miasta, rozstajemy się z nią z prawdzi- 
wym żalem, bolejsmy nad niepowetowaną stratą, ja- 
ką przez śmierć jej ponosi nasza scena i na tę drogę, 
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jaką odchodzi od nas ślemy za nią ostatnie poże- 
gnanie i życzenia, aby tradycja jej artystycznych za- 
let utrzymywała się jak najdłużej na naszej scenie i 
stworzyła nam godną jej następczynię'« 

Następnie orszak pogrzebowy ruszył ulicą Szeze- 
pańską, Rynkiem, ulicą Mikołajską i Szpitalną. Za 
„Harmonią* artyści teatru miejskiego i teatru imie- 
nia Moniuszki nieśli wieńce. Kondukt prowadził 
proboszcz Z parafji ewangelickiej świętego Marcina, 
pastor Jerzy Gabrys. Za trumną postępowali dwaj 
synowie, synowa i liczni a serdeczni przyjaciele, 
którzy na wieść o Śmierci znakomitej artystki po- 
spieszyli do Krakowa, aby oddać ostatnią przysługę 
tej, której przyjaźń bardzo wysoko ceniono. Przed 
nowym teatrem, z którego powiewała żałobna flaga, 
na odgłos pieśni rekwialnej śpiewanej przez artystów 
opery włoskiej, orszak zatrzymał się znowu, aby wy- 
słuchać peżegnalnych mów L. Stępowskiego, nastę- 
pnie dyrektora „Narodnego Divadla“ w Pradze cze- 
skiej, p. Szuberta, a wreszcie trzeciej mowy dyre- 
ktora teatru hr. Skarbka we Lwowie, dra Juljusza 
Bandrowskiego. (Mowy te podamy jutro Przyp. Red.) 

Z pod Nowego teatru pochód żałobny postępował 
gazem oświetlonami ulicami: Basztową, Kolejową, 
Kopernika, Strzelecką, Lubicz i Rakowiecką na cemen- 
tarz, gdzie trumnę wstawiono gościnnie do grębu p. 
Modrzejewskiej, niedaleko wohodu ze strony prawej. 
Trumnę do grobu ponieśli artyści. Znowu zabrzmiała 
pieśń żałobna Lutnistów, po której Pastor w prze- 
mówieniu swojam zaznaczył, że zmarła prócz poczu- 
cia dla sztuki, miała w wielkiem poszanowaniu swoją 
wiarę i obok prawdziwej onoty szlachetności, odzna- 
ozała się onotą pokorności dla Boga i bogobojności. 
Z rozygnacją znosiła cierpienia, przygotowując się 
przez religijne praktyki na drogę wieczności. Po 
modlitwie „Pańskiej“ obrzęd pogrzebowy zakończył 
się chórem „Wszechmocny Boże“. Tłum publiczności 
pragnąc choć drobną pamiątkę mieć po wielkiej i u- 
lubionej artystce, brał kwiaty i liście licznych i pra- 
wdziwie pięknych wieńców. 

Dekóracyjną częścią pogrzebu, która wypadła na- 
der efektownie i bogato, zajmował się zakład pogrze- 
bowy p. Aleksandra Szatrańskiego. 

* Nabożeństwo żałobne za spokój duszy ś.p. Au- 
toniny Hoffmann, odprawionem zostanie w ewangeli- 
ckim kościele parafjalnym św. Marcina, przy ulicy 
Grodzkiej, w poniedziałek dnia 21 b. m. o godzinie 
10 przed południem. 

* Sekcja | ekonomiczna Rady miejskiej, na posie- 
dzeniu w dniu 16 bm., nie zgodziła się na wyko- 
nanie odkopu prezbiterjalnej części kościoła 00. Fran- 
ciszkanów, ze względów komunikacyjnych. Natomiast 
uchwaliła sekcja zezwolić na wszelkie roboty podziem- 
nego osuszenia połączonego z wykonaniem wszelkich 
robót konstiukcyjnysh na gruncie 00. Franciszkanów 
z warunkiem. że chodnik i ściek, po wykonaniu o- 
suszenia, własnym kosztem doprowadzi do pierwotne- 
go stanu. 

Następnie zatwierdziła sekcja plan projektu upo- 
rządkowania otoczenia kościoła św. Krzyża i uchwa- 
liła przedstawić Radzie miejskiej wniosek o podwyż- 
szenie uchwalonego już na ten cel kredytu. Z kwoty 
6000 na 8000 złr. Dalej uchwaliła sekcja na wnio- 
sek komisji ad hoc pozwolić Tow. dobroczynności, 
na ustawienie stołków automatycznych na wszystkich 
miejscach plantacji. Nie przychyliła się zaś sekcja 
do proźvy Towarzystwa, aby część istniejących już 
ławek z plant usunąć. 

Dalej uchwalono wykonać nowe bramy ementar- 
ne według planu komisji ad hoc kosztem około 
1200 złr. i zatwierdzono na wykonanie tej roboty 
ofertę p. J. Góreckiego. Wreszcie uchwaliła sekcja 
sprzedać p. Karolowi Rybińskiemu parcele VIi VII. 
na Maślakówce po cenie 33 złr. za 1 (|. 

* Teatr letni. „Lolota*, która wstępnym bojem zdo- 
była sobie ogólną sympatję, dziś ukaże się po raz 
drugi z panną Fartner w roli tytułowej. Mamy zatem 
zapewniony wieczór śmiechu i dobrej zabawy. 

Odsłonięcie tablicy. Tablicę marmurową ku u- 
czozeniu pamięci Marcina Oracewicza, mieszczanina 
i pasamantnika krakowskiego, obrońcy Krakowa w r. 
1768 odsłoniło Towarzystwo miłośników historji i za- 
bytków Krakowa. Znajduje się ona wmurowana na 
wschodniej ścianie Rondla Florjańskiego, przyozdobio- 
na obecnie zielonymi festonami. Równocześnie wyszła 
monografia na podstawie archiwalnych żródeł, opra- 
cowana przez p. Adama Chmiela, asystenta archiwum 
miejskiego a podskarbiego Towarzystwa. Broszura ta, 
przystępnie napisana, stanowiąca pierwszy tomik 
„Bibljoteki krakowskiej*, ozdobiona jest piękną foto- 
grafią wizerunku M. Oracewicza, odtworzonego przez 
p. Piotra Stachiewicza, według fotografji z dawnego 
olejnego portretu. Broszurkę tę nabywać można w księ- 
garniach po cenie 10 ot., członkowie zaś Towarzystwa 
otrzymują ją bezpłatnie. 

Rektorem uniwersytetu krakowskiego wybrany 
został ksiądz kanonik Knapiński, profesor wydziału 
teologicznego, ceniony w Świecie naukowym, znawca 
literatury i języków wschodnich, 

Cud nad cudami. Czas z dnia 15 czerwca br. 
donosi o następującem ciekawem zjawisku przyrody: 
„Rheinfeiden* (ma być zapewne Rheinfelden). Wiel- 
kie przęsło mostu na Renie wpadło wczoraj wie- 
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czorem do wodyi paląc się, popłyLęło w gó- 
rę rzeki“, 

Poprzestając na zanotowaniu tego Sensacyjnego 
wypadku, wyrażamy nadzieję, że wobec niewytłóma- 
czonego tego fenomenu, redakcja Czasu niewątpliwie 
zechce poświęcić dłuższy fachowy felieton temu przę- 
słu, co „wpadłszy w "odę, paląc się pły- 
nie w górę rzeki“. 

* Z „Harmonji.* Dzisiaj wieczorem po godzinie 
8-mej odegra orkiestra „Harmonji*, w razie pogody, 
szereg utworów narodowych na plantacjach w kiosku 
naprzeciw kawiarni p. Janikowskiego. 

Z Klubu cykiistów. Wyścig krak. Klubu cykli- 
stów zapowiedziany na sobotę 19 bm. odłożony z po- 
wodu niepogody na środę 23 bm. Lista zgłoszeń 
zosttła wezoraj zamkniętą. W wyścigu tym, który 
budzi wielkie zainteresowanie w kołach sportowych, 
zmierzą się najlesze siły Lwowa i Krakowa. Począ- 
tek wyścigu o godzinie 6 popołudniu. Start i meta 
przy rogatce mogilskiej, półmetek w Cle. 

Brutalność żydowska. W zeszły piątek wywo- 
łali podgórscy żydzi swoją arogancją wielkie zbiego- 
wisko w Podgórzu i gdyby nie przysłowiowa oier- 
pliwość chrześcijańska, smutnych następstw spodzie- 
waćby się można było. Żyd Dawid Briffel, handlarz 
zboża, wielki arogant, bez żadnej przyczyny zaczepił 
Jędrzeja Krawczyka, parobka z Golkowie, niosącego 
duży worek zboża i zdradliwie zerwał mu worek z 
plec. Kiedy Krawczyk tem oburzony Brifila odepchnął 
od siebie, ten ostatni przy pomocy innych żydów 
wciągnął Krawczyka za włosy do swego sklepu i 
tam w nieludzki sposób pobił go wraz z towarzysza- 
mi, nadto sam Brffel blaszaną strychlą pokaleczył 
Krawczyka po głowie i twarzy. 

* Towarzystwo ratunkowe dzisiejszej nocy we- 
zwane zostało na Podgórze do Władysława Lenarto- 
wicza, murarza, lat 38, którego jnż poprzednio opa- 
trzył dr Smorągiewicz. Murarz Lenartowicz był cię- 
ty trzykrotnie przez patrol żandarmerji: w głowę, 
przez ramię prawe i w rękę. Lenartowicza nieprzytom- 
nego odwiozło pogotowie ratunkowe do pawilonu 
chirurgicznego szpitala Św. Łazarza. 

Pożar. W nocy z Środy ma czwartek o godzinie 
kwadrans na 12 wybuchł pożar sklepowy u Lóbia 
Goldbergera, w składzie farb, pokostów i innych materja- 
łów wybuchowych. Pożar odrazu taki był gwałtowny, 
że słup ognia sięgał po nad dach kamienicy piętro- 
wej. 

Ogień opanował i ugasił II pluton, któremu pier- 
wszy przyszedł z pomocą. Po ugaszeniu ognia, na- 
czelnik p. Kminowicz kazał usunąć materjały na u- 
licę, które oddano pod dozór policyjny. O godz 1 powró- 
ciła straż do koszar. 

Znamienne: Z dyrekcji poczt odbieramy następu- 
jące pismo: Ze względu ua interes służby wijzi się 
galicyjska dyrekcja poczt i telegrafów zniewoloną za- 
mknąć niniejszem dalsze przypuszczanie kobiet do 
praktyki ekspedytorskiej przy urzędach nieerarjalnych. 
Natomiast urządzi się od czasu do czasu w miarę 
potrzeby dla kandydatek na ekspedytorki, po poprze- 
dniem ogłoszeniu w okólnikach, kurs teoretyczny we 
Lwowie, po którego ukończeniu będą one odbywać 
prak'yczną nsukę w przeznaczonych do tego celu po- 
szczególnych urzędach. Zarządzenie powyższe nie od- 
nosi się wcale do kandydatów- mężczyzn, którzy o ile 
posiadają warunki, będą w miarę potrzeby i nadal 
przypuszczani do praktyki przy urzędach nieerarjal- 
nych. Tychże podania można więc tutaj przedkładać 
każdej chwili do stosownej decyzji. 

Z dyrekcji kolel piszą do nas: Z dniem 1 maja 
b. r. została otwartę dla ruchu osobowego, tudzież 
dla ograniczonego ruchu pakunkowego i towarowego, 
Bukowińska kolej lokalna Wama-Rus, Moldawica, ze 
stacją Rus. Moldawica i przystankami: Deja, Drago- 
sza, Freudenthal, Frumosa i Watra Moldawica. 

Kardynał Sembratowicz ofiarował na restaura- 
cję klasztoru 00. Bazyljanów w Słowicie 1.000 złr. 

Z Warszawy piszą nam: Dnia 17 czerwca roz- 
poczęły się f-rje letnie na uniwersytecie tutejszym. — 
Apuchtin wyjechał do majątku swego Kułaki w gub. 
grodzieńskiej. — „Marcin Łuba* Sewera i Miciń- 
skiego, wystawiony został na scenie teatru letnie- 
go. — Aleksander Ciniselli, dyrektor trupy cyrkowej, 
która przez dwa ubiegłe sezony bawiła w Warsza- 
wie, zawarł umowę z zarządem majątków hr. Kra- 
sińskiej o wynajem na sezon zimowy tegoroczny oyr- 
ku. Sezon rozpocznie się o miesiąc wcześniej niż 
zwykle, bo z dniem 1-m października. "eatr lwowski 
opuszcza cyrk w dniu l-m września, miesiąc czasu 
przeto pozostanie na przywrócenie cyrku do normal- 
nego stanu. — Hrabianka Marja Wielopolska, córka 
margrabiego Zygmunta i zmarłej w r. z. ks. Neip- 
perg Montenuovo, zaręczona została z hrabią Stani- 
sławem Augustem Potockim. — Wczoraj, we Środę, 
odbyły się solenne zaręczyny księżniczki Zotji Świa- 
topełk- Czetwertyńskiej, córki Włodzimierza i Marji z 
hr. Uruskich, z Władysławem hr. Zamoyskim z Ma- 
ciejowic, synem nieżyjącego Stanisława i Róży z hr. 
Potockich. 

Jubileusz chemji w Polsce. P. Bronisław Zna- 
towioz przypomina w czasopiśmie Wszochświał, że 
w roku bieżącym upływa sto lat od chwili, gdy Ję- 
drzej Śniadecki rozpoczął na uniwersytecie w Wilnie 
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wykłady chemji według nowej wówczas teorji La- 
Yoissiera. Jak wiadomo, Śniądecki stworzył polską 
terminologję chemiczną. 

* W Chrzanowie odbędzie się w niedzielę d. 27 
b. m. otwarcie gniazda Sokolego. 

* W Wieliczce odbędzie się w niedzielą przedsta- 
wienie teatralne. Amatorzy odegrają „Klub kawale- 
rów“ M. Bałuekiego. Dochód z przedstawienia prze- 
znaczony jest w połowie na sprawienie sztandaru dla 
„okuta“, w połowie na Tow. Wincentego è Paulo. 
* W Bochnl odbędzie się we wtorek d. 29 b. m. 
poświęcenie sztandaru „Sokoła*. 

Prowokacja żydowska. W Tarnowie na gościń- 
cu wiodącym do Tuchowa, a przylegającym do ulicy 
Lwowskiej, zamieszkałej przeważnie przez żydów, wy- 
wołali d. 12 b. m. żydzi krwawą bójkę. Na przyle- 
gające do gościńca pola wchodzili żydzi i zrywając 
kwiaty rosnące w zbożu, tratowali je i niszczyli. Te- 
mu sprzeciwiła się służba dworska ks. Sanguszki, do 
którego owe pola należą i wywiązała się z tego sprze 
czka. Od słów przyszło do razów, a w bójce pobito 
kilku zydów, tak, że jeden z nich podobno już umarł, 
a kilku jest ciężko pokaloczonych. Wskutek zarzą- 
dzonego śledztwa aresztowano trzech parobków dwor- 
skich. 

* Nakaz opuszczenia Przemyśla w przeciągu 
trzech dni, otrzymała, bawiąca tam od kilku tygodni 
u swej rodziny, żona urzędnika bankowego w Pe- 
tersaburgu. Przez czas swego pobytu w Przemyślu, 
zwróciła pani Piwnicka na siebie uwagę policji przez 
to, iż za wiele się w jej mieszkaniu zbierało osób. 
Policja przedsięwzięła w mieszkaniu jej rewizję i za- 
brała jej listy, Pani Piwnieka odniosła się do am- 
basady rosyjskiej z prośbą o opiekę. 

Nieszczęśliwi emigranci. Kurjer Stanisławow- 
ski donosi: Emigracja włościan naszych przybiera 
z każdym dniem większe rozmiary. Majętni gospoda- 
rze sprzedają chętnie swych ojców ziemię za bezcen 
i przenoszą się do innej krainy — rzekomo mlekiem 
i miodem płynącej — do Kanady. Kto miał sposob- 
ność rozmawiania z emigrantem, który udaje się za 
ocean szukać lepszej przyszłości, to patrząc na jego 
pewność siebie do zdobywania majątków, sam nabie- 
ra w końcu chęci i płynąłby chętnie w nieznane s0- 
bie kraje; ale zapał ten ostygnie prędko, jeżeli spot- 
ka ofiary nowej emigracji, jakie widzieliśmy przed 
kilkoma dniami w naszem mieście. Antoni Nowakow- 
ski z Dobrowod p. Podhajce, sprzedawszy swój pię- 
kny dom z ogrodem i pole tylko za 300 złr., wyje- 
chał z żoną przez Hamburg do Kanady. Zaledwie 
siedli na okręt i przez kilka godzin jechali rzeką 
Eibą do głównego portu Cuxhaven, aby następnie 
przesiąść się na wielki okręt, który miał ich zawieść do 
Kanady, został okrądziony z gotówki, a dzieci silnie 
się rozeńorowały. Przyszedł lekarz zbadać thore 
ci i rzekł, ża żadne z nich nie przeżyje morsślej 
podróży. Matka była w rozpaczy. Tymczasem spie- 
szyć się trzeba było, bo okręt zachwiłę odjedzie, a 
matka dzieci samych zostawić nie chciała. 

Siadł więc tylko mąż i pojechał, a kobieta ręce 
łamiąc została bez grosza. I byłaby może z głodu 
zginęła, gdyby nie konsulat austrjacki w Hamburgu, 
który dał jej pieniądze do Stanisławowa. Przybyła 
wreszcie tntaj, lecz w jakim Btanie! Jedna dziew- 
czynka w drodze umarła, a dwoje dzieci musiano od- 
dać zaraz do tutejszego szpitala, bo są umierające. 
Matka na zapytanie nasze, dlaczego nie wraca do 
Dobrewód, że tam prędzej wśród krewnych żyć mo- 
że, powiedziała, że jej wstyd echać teraz jako nę- 
dzarce, a wreszcie, że w Stanisławowie prędzej sie- 
bie i dzieci wyżywić potrafi. 

Hr. Szuwałów, były jenerał gubernator warsza- 
wski, bawi obecnie w willi Ingenheim pod Potsda- 
mem, Stan jego zdrowia nie jest zbyt pomyślny, 
aczkolwiek nie rozpaczliwy. Cesarz Wilhelm II wraz 
z małżonką odwiedzili niedawno hr. Szuwałowa, ży- 
cząc mu szczęśliwego obrotu kuracji. Również kan- 
clerz ks. Hohenlohe osobiście dowiadywał się o zdro- 
wie hr. Szuwałowa. 

0 Aleksandrze Dumasie i Eleonorze Duse. 
Figaro pisze co następuje: „Znaną jest rzeczą, że 
Aleksauder Dumas interesował się żywo Dusą. Wi- 
dział ją na jednej z włoskich scen, stąd też wysoko 
ją cenił, zanim się jej sława po zagranicy rozeszła. 
Znakomity pisarz chciał ją pozyskać dla komedji 
francuskiej, a nawet napisał dla niej swoją „Dyoni- 
zę“. Te jakoteż i inne dowody uwielbienia uwido- 
czniają się najlepiej z dwóch dotychczas nie druko- 
wanych listów Dumasa, które ogłisił z okazji pa- 
ryskich występów artystki br. Primoli w Revue de 
Paris. W listach tych pełnych osobittych wynurzeń 
i hołdów dla olbrzymiego talentu artystki znajduje- 
my również kilka uwag ogólniejszej treści. Między 
innemi pisze Dumas: Faktem jest, że pisząc „Dyoni- 
zę* o Duse najwięcej myślałem, więc może dla niej 
nawet napisałem. Boję się dla niej tego wyjazdu do 
Ameryki, mógłby to być jej Śpiew łabędzi. Kto wie 
czyby nie dobrem było dla artystki tej miary, co ona, 
wcześnie umrzeć. Długie życie jest dobre dla burżo- 
azji, Burżvazja nie ma nic lepszego do roboty; rok 
po roku spędzać, tak samo używać małych radości i 
małych przykrości. Także dla aktorek, które nie po- 
trafią nić stworzyć, lepiej jest rychło zniknąć, by po 
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sobie przykrych wspomnień nie pozostawiać... Pytają 
się często ludzie dlaczego Bóg stworzył ból, a na to 
odpowiedziałbym, że czasem ma to, by stworzyć 
geniusz“. 

Kaznodzieja O. Amigo postanowił głosić słowo 
Boże na ulicach Londynu, gdy widział, że słuchacze 
zgromadzili się niezbyt licznie w kościele. Jego sy- 
stem okazał się praktycznym po mad wszelkie ocze- 
kiwanie i religja katolicka stała się popularną w 
dzielnicach Wapping i Whitechapel, najnędzniejszych 
w stolicy. Policjaśmie zaledwie zapuszczać się w owe 
zaułki które uchodzą za prawdziwe gniazda rabu- 
siów. W jednę z ostatnich niedziel sunuła się po o- 
wych uliczkach procesja katolicka majestatycznie, 
wśród ludności wzruszonej, składającej się po wię- 
kszej części z protestantów, którzy zdobili figury Naj- 
Świętszej Panny, podczas gdy wierni Śpiewali pieśni 
na cześć Bożej Rodzicielki. Duchowieństwo z sąsie- 
dnich misyj odpowiedziało na wezwanie O. Amigo i 
procesja nie liczyła mniej niż dwudziestu kapłanów, 
przybranych w szaty kościelne. 

Skandaliczny proces. W Brnkselli rozpoczął się 
proces przeciw byłemu oficerowi policji, Aleksandrowi 
Courtois, handlarzowi węgli i komi, Devesowi, oraz 
robotnikowi z fabryki gazu, Restiaux, którzy już od 
roku blisko są uwięzieni, pod zarzutem popełniania 
różnych kradzieży. Główną rolę odgrywał ów były 
policjant, Courtois, który jak stwierdzono, brał udział 
w popełnionej przed laty kilku kradzieży klejnotów 
u hrabiny Flandrji. Już podczas urzędowania podej- 
rzywano Courtoisa o różne nadnżycia, tak, że w r. 
1894 dano mu dymisję z emeryturą 1,322 fr. Odtąd 
rozpoczął oszustwa na większą skalę i fałszował we- 
ksle. W r. 1896, w nocy z 25 na 26 kwietnia za- 
mordowano baronową Herry i zabrano z jej sypialni 
kasę, którą następnie znaleziono opróżnioną w polu. 
W kilka dni później ajent wekslowy, Raes, dał znać 
policji, że pan jakiś sprzedawał u niego papiery war- 
tościowe, które należały do zamordowanej baronowej. 
Panem owym był Courtojs, zarządzono u niego rewi- 
zję i znaleziono inue jeszcze walory i klejnoty; Cour- 
tois utrzymywał, iż dał mu je ktoś do spieniężenia. 
Śledztwo wykryło wszakże takie dowody obsiązające, 
że zaareBztowano go wraz ze wspomnianymi wspól- 
nikami. Wszyscy trzej nie przyznają się do winy. 
Przebieg procesu ze względu na dawniejsze stanowi- 
sko Courtoisa, budzi w Brukselli wielkie zaintereso- 
wanie. 

Zamordowanie śpiewaczki. Austrjacki konsulat 
jeneralny wyjednał zarządzenie surowego dochodzenia 
w sprawie Anny Simon u władz miejscowych. Mi- 
nister spraw zewnętrznych Bonew polecił prowadze- 
nie śledztwa inspektorowi drowi Zagorowowi, które- 
mu też udało się schwytič wszystkich obwinionych 
o współudział w zbrodni, Ziaje sią, że prócz Boi- 
czefia i Novelicsa wiele jeszcze osób z wyższych sfer 
zostanie skompromitowanych. I tak chloroform, któ- 
rego użyto do ubezwładnienia Anny Simon wyda- 
nym został na recept} dra Jankulowa, który jest pro- 
zesem narodowego zgromadzenia i klubu unionistów 
w Filipopolu. Ks. Ferdynand rozkazał wydalić Boi- 
czeffa ze służby wojskowej. Brat tego ostatniego ró- 
wnież został aresztowany. Żona Bojczeffa na wieść o 
zbrodwi popełnionej przez męża usiłowała się otruć, 
czemu jednak zdołano jeszeze zapobiedz. 


Skłndki na pomnik Tadeusza Kościuszki w dalszym cią- 
gu od 28 maja b. r.: jeneralna ajencja Towarzystwa ub:3z- 
pieczeń Victoria 2 złr., Wydziały Rad powiatowych: w Li- 
manowej 10 złe., w Jaworowie 10 złr, 10 złr., w Turze 10 
złr., w Kołomyi 10 złr, w Nowym Sączu 25 złr., w Dro- 
hobyczu 100 złr., Magistrat miasta Gorlic 20 złr., pp. Szu- 
mińscy 10 złr. 

Z uszanowaniem Ksawery Konopka, 

Z „Tow. Oświaty iudowej*. Na rzecz krakowskiego To- 
warzystwa Oświaty ludowej wpłynęły w maju b. r. nastę- 
pujące wkładki: Subwencja od Rady m. Krakowa 600 złr., 
(a to 300 złr. na ogólne e le Towarzystwa, 250 złr. na re- 
munerację dla nauczycielek szkoły sług, a 50 złr. na na- 
grody dla uczennie tej szkoły), Najprzewiel. Książę-Biskup 
krakowski 50 złr.. Wydział Rady pow. w Nowym Sączu 25 
złr. Po 10 złr.: Wydział Rady powiatowej w Mielen i ksią- 
żę Jerzy Czartoryski z Wiązownicy, 6 złr. (półrocznie) hr. 
„an Aleks. Tarnowski, po 5 złr.. W. Dembowski z Siar, ke. 
I. Wojs, prob. z Trzebini, Wł. Fischer, kupiec z Krakowa; 
A. Uznański, właśc. dóbr ze Szaflar, ks. J. Bukowski, prob. 
z Pisarzowic, ks, J. Lenartowicz, prob. z Lubezy, Ksaw. br. 
Konop:a z Krakowa, prof. dr J. Kost diński, KBłiza Paren- 
ska, prof. dr Milewski z Krakowa, ks. Wł, Kopernicki z Łą- 
cka, po 4 złr.: Kółko rolnicze z Bóbrka, po 3 złr.: ks. M. 
Zuziak, prob, z Baranowa, sąd powiatowy w Wiśniczu, ks, 
J. Biega, pr. ze Stojaniec, ke. L, Fleischer, prob. z Komo- 
rowie, Ed. Ginwiłd Piotrowski z Krakowa, ks. A, Jarraul: 
ski, prob. z Wilczysk, ks. J. Pagacz, prob. z Poręby Wiel- 
kiej, J. Syroczyńska z Krakowa, po 2 złr.: ke. J. Głowacz 
z Brzozowy (5 złr. na książki), ks. St. Dylski, prob. z Brze- 
ska. ks. A. Slisz z Bukowska, (C. d. n.). 

Nekrolog]a. Zygmunt Fuchs, emerytowany nrzędnik ko- 
leij państwowych, zmarł we Lwowie. Zmarły Cieszył się 
wielkiem zaufaniem w szsarokich koła h swoich kolegów 
i znajomych z powodu zacności charakteru i zalet osobi- 
stych. 


Teatr Literatura i Sztuka. 


„Kusiciele ludu* Smolarza. 


Anczyc w „Emigracji chłopskiej“ dał aam wastrsą- 
gający obraz wegetacji ludu naszego za Oceanem, 


Kraków, Mały Rynek, poleca na egzamina jako nagrody, 
książki do nabożeństwa i obrazki w wielkim wyborze. 
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gdzie jedynie głód, nędza i hańba dostają się chłopu 
w udziale. Jako głównych agitaterów na rzecz „zie- 
mi obiecanej“ przedstawił Anczye, żyda arendarza 
Mendła i żyda ajenta Szultzego. Ci dwaj omotaws y 
chłopa, schlebiając nizkim jego instynktem, uczą nie- 
nawidzić „Świętą ziemię“, zohydzają miejscowe sto- 
sunki społeczne, natomiast w słonecznych barwach 
przedstawiają życie po za oceanem. 

Naganka bywa dwojaka: jedna jest otwartą, 
zmierzającą bezpośrednio do celu, polegająca głó- 
wnie na wymowie ajenta, jest to — że tak po- 
wiem — naganka w polu otwartem, druga od- 
bywa się podstępnie. Chłop nie chce jechać do Ame- 
ryki pomimo złotych „bietnie, a więc trzeba chłopa 
zmusić do wyjazdu. Któryż chłop nie ma czegoś na 
„wuątrzu”, 8 od czego „spryt“ agitatorski, aby bolą- 
czkę wyzyskać. Wtrąca się chłopa w taką kabałę, 
że chłop nie ma już innego wyjścia jak ucieczkę do 
Ameryki, 

U Anczyca w „Emigracji chłopskiej* na pierw- 
szy plaen występuje naganka pierwszego typu, Smo- 
larz dał nam jaskrawe przykłady wychodźtwa drugie- 
go rodzaju. W „Kusicielach ludu* wieśniacy wyru 
szeją do Ameryki nie z „przekonania*, że znajdą 
tam miodem i mlekiem ziemię płynącą, lecz dla tego, 
że u siebie żyć dłużej nie mogą, że muszą ucie- 
kać przed odpowiedzialnością prawną. Część chłe- 
pów ucieka do Ameryki po awanturze z żandarmerją, 
część po dokonanej zbrodni kradzieży i podpalenia. 
Do oporu z żandarmerją namawiał chłopów agitator 
socjalistyczny Karpielski, do zbrodni kradzieży, żyd 
Berek na współkę z socjalistą. 

Berek i Karpielski w „Kusicielach ludu“ uogól- 
niają te prądy, które dzięki przysłowiowej naszej 
apstji, rozwielmożniły się w ostatnich czasach po 
wsiach galicyjskich, niosąc z sobą spustoszenie i 
nędzę. 

Anczyc nie znał jeszcze Karpielskiego! — Kar- 
pielski to typ świeżo na śmietniku wiejskim wyro- 
ały, to kąkol w ostatniej dobie wybujały. U Anczyca 
mamy wprawdzie bohatera Bartka Kozicę, lecz ten 
jest zwykłym okazem zbrodniarza; świetnie uchwy- 
cony, znaczenia ogólno-społecznego nie posiada. Kar- 
pielski przeciwnie; — on uplastycznia brutalną siłę 
przewrctową, on przedstawia ideę socjalistyczną, która 
dzięki usłażności żyda arendarza wkradła się pod 
dachy chałup wiejskich. Karpielski górnolotnemi fra- 
zesami tumani chłopów, ci zaś wyrwani raz z ró- 
wnowagi rowróvić już doń nie mogą. Brną coraz 
dalej nie wiedząc gdzie zajdą. Wreszcie pozostaje im 
dwie drogi: Ameryka lub więzienie | 

Pewien pesymizm, jak chcą niektórzy, u Smola- 
rza łatwo da sią wytłómaczyć wypadkami w osta- 
tnich czasach zaszłemi, D:ść wziąć do ręki pierwszą 
lepszą gazctę, aby się przekonać, że Smnlarz jest tyl- 
ko wiernym obserwatorem. Kochając lud, znając go 
dobrze, z całą świadomością i szczerością, odmalo- 
wał nam obraz z życia wiejskiego. A że obraz jest 
smutny, czyż to wina Smolarza? 

Po za stroną sprłeczuą4, która nadaja niezwykłe 
znaczenie „Kusicielom ludu“, w sztuce Smolarza 
mamy doskensłe tło rodzajowe, pełne szczegółów 
z życia czerpanych, bogate w charakterystycznę gwa- 
rę i zwroty. Piętą Achillesową  „Kusicieli* jest 
ich budcwa sceniczna dość rozrzucona i zbyt luźno 
w karby akcji ujęta, nie trzeba jednak zapominać, 
że Smolarz dopiero rozpoczyna swój zawód komedjo- 
pisarski. — Tajniki sceny zdobywa się praktyką, 
talent ich nie wskaże. Publiczność na pierwszem 
przedstawieniu entuzjastycznie sztukę przyjmowała, na 
drugim jak było wiecie już ze wstępnego artykułu. 

Artyści teatru letniego za wykonanie „Kusicieli* 
zasłngują na rzetelną pochwałę, a zwłaszcza pp. Nyn- 
kowski Dąbrowski, SŚwaryczewski, Kiciński i Czy- 
st Minos. 


Teatr miejski. 


ze wznowienie przez operę włoską „Fra- 
tarcza przekonywu ącego dowodu, że dzieło 
wwnej siły korzystnego oddziaływania na 
bynajmniej nie utraciło. Po 66 letniem 
łkaniu się po świecie „Fra Diavolo“ jest dzi- 
Bir) 8ż świeżym i pełnym życia, jak w chwili, 
kiedy powołany wolą kompozytora do życia, począł 
pracować nad pozyskaniem dła siebie popularności. 
Oglądając się za źródłem młodzieńczej tej żywotności, 
łatwo je odnaleść w niezmiernej rozmaitości rytmów 
i kolorytów crkiestracji, a głównie w zręczności, nie- 
mal kokieterji, z jaką Auber niewyczerpane bcgactwo 
melodji swojej przedstawia. Chociaż form nowych nie 
stworzył, dał jeduak światu dzieła stylowe, w któ- 
rych, podnosząc komizm do wysokich wymagań este- 
tycznych, uwydatnia zarazem znamienne ćucha fran- 
cuskiego, cechy jak: spryt, lekkość i humor pełen 
wytworności. Obok wszystkich tych zalet cdsłania 
przecież „Fra- Diavolo“ jeszcze jednę stronę talentu 
u swojego twórcy, oto: umiejętność nadania osobom 
działającym, odpowiednej charakterystyki j tonu kon- 
wersacyjnego. Dość w tym względzie przypomnieć 
scenę Zerlimy przed tualetą w wkcie II, lub takie 
postacie, jak obydwóch rozhójników, pocieszną figurę 
Anglika, albo postać głównego bohatera opery. 
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Przyrównywano Aubera nieraz do sławnego ma- 
larza Francji — Verneta. Jak bowiem u jednego 
tak i u drugiego bęben i mundur wojskowy jest te- 
matem, na tle którego najchętniej snują dzieła swo- 
je, będące chlubą i rozkoszą kraju, a jeżeli muza 
ich wkracza niekieky w inne sfery natchnienia, po- 
wracają prędko, aby rzucić się znowu w strumień 
pcezji rodzinnej, przy którym duszą i sercem zestali. 

Przedstawienie wczorajsze „Fra-Diavola*, który 
po latach przeszło 40 powraca na scenę krakowską 
prawie nieznany dla dzisiejszej publiczności, uważać 
można z wyjątkiem pawnych usterek pamięciowych 
w teroecie II aktu, za przyczynek do szeregu uda- 
tniejszych wieczorów operowych. 

Rolę głównego bohatera opery wykonał z powo- 
dzeniem p. Cockinis starając się o dobrą ekspresję, 
i w wielu miejscach jak w arji III aktu, frazując 
szeroko oraz wyrzucając wysokie nuty z precyzją i 
efektow nie. s 

P. Colombati wyposażyła partję Zerliny w delika- 
tne odcienia wdzięku, szkoda tylko, że nia popartego 
większem ożywieniem, co kardynalną zresztą wadę 
utalentowanej tej śpiewaczki stanowi. 

Pojawienie się p. Gondolfiego, który po dłuższej 
przerwie wystąpił wczoraj w roli bandyty, posłużyło 
artyście do nawiązania sympatycznej nici, jaka go od 
pierwszej chwili z publicznością naszą łączyła I wy- 
borne pojęcie roli i eharakterystyczny koloryt Śpiewu, 
obok gry w szczegółach najdrobniejszych obmyślanej, 
złożyły się na całość zajmującą, oraz żywo oklaski- 
waną. 

P. Ferraioli jako Beppo, tudzież pp.: Cleco i Pa- 
ganelli, reprezentująsy parę Anglików wywiązali się 
z zadania przyzwoicie. 

Niestety, nie motemy tego samege powiedzieć o 
p. Morlacchi (brygaudjer), któremu natura głosu od- 
mówiła i którego ludzie śpiewać nie nauczyli. St. 
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— (óż to za mały ebłopczyk, co się z tobą bawi? — 
pyta mama synka. > 
— To proszę mamy Gucio Iks, syn jenerała. 
m Co ty gadasz. Taki młody i już byłby synem jene- 
rała 


— Garson! 

— Słucham. 

— Tylko co upuściłem dwadzieścia centów, jeżeli znaj- 
dziesz, to mnie zwrócisz, jeżeli nie, to możesz sobie zatrzy- 
mać. 


OSTATNIA POCZT». 


Kolbuszowa 18 czerwca (w południe) Bezpo- 
średnio po wejściu do tutejszego kościoła tarnow- 
skiego biskupa ks. £Łobosa i udzieleniu przez nie- 
go błogosławieństwa, uderzył w kościół piorun, 
zabił jednego włościanina z Kupna, 6 zaś innych 
poraził. Ks. biskup Łobos mie poniósł żadnego 
szwanku. 

Wiedeń 18 czerwca (w południe). Sąd najwyż- 
szy zniósł wyrok zapadły przeciw znanemu kom- 
pozytorowi Zellerowi o oszustwo i zarządził pono- 
wną rozprawę. 

Wórishofen 18 czerwca (w południe). Ksiądz 
Sebastjan Kneipp zmarł tu w nocy z 16 
na 17-go czerwca w 77 roku życia. Pogrzeb 
odbędzie się 21 b. m. 

ischi 18 czerwca (w południe). Król syamski 
Chulalongkorn przybył tu wczoraj o godzinie 8-ej 
wieczorem w towarzystwie trzech książąt krwi kró- 
lewskiej i 17 osób świty. 

Na dworcu przyjąły króla władze gminy miej- 
skiej, przyczem kapela miejscowa odegrała hymn 
narodowy Syvamu. 

Beilin 18 czerwca (w południe). Cesarz Wil- 
helm 11 przyjął na audjencji ministra Bóttichera. 
Reichsanzeiger ogłasza mianowanie kontr - admi- 
rała Tirpitza sekretarzem państwowego mini- 
sterjam marynarki, oraz nwolnienie Hollmanna 
od tego urzędu. 

Paryż 18 czerwca (w południe). Na rogu bul- 
waru i ulicy Saint-Denis znaleziono bowbę. stwier- 
dzono, że był to żart nliczników. 

Paryż 18 czerwca (w południe). Według do- 
niesień dziennika Journal z Marsylji przyszło w Le 
Salin de Gıraud koło Arles między włoski- 
mi a francuskimi robotnikami do bójki, wśród któ- 
rej zabito dwóch Francuzów. Włoscy robotnicy 
uciekli do Basse Camargne. Na miejsce bójki wy- 
słano wojsko i żandarmerję. 

Paryż 1€ czerwca (w południe). Prezydent 
Faure przyjął godność sędziego rozjemczego w nie- 
porozumieuiach granicznych Costariki i Kolumbji. 

Paryż 18 czerwca (w południe). We środę wile- 
czorem, około godz. 7-mej na plaen „de la Con- 
corde*, około statni „Strassbnrg*, wybuchła bom- 
ba. Nastąpiła silna detonacja i gęsty słup dymu 
uniósł się w powietrze. Wybuch nie zranił nikogo, 
tylko otaczająca plac balustrada została nadwerężona. 
W chwili zamachu przejeżdżał koło bomby tylko 
jeden bicyklista, który dziwnym sposobem uratował 
się. Eksplozja nastąpiła wśród ulewnej burzy. 
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Na rogu ulicy Rivoli znaleziono po wybuchu ślady 
krwi. Aresztowano dwa indywidua. 

Paryż 18 czerwca (w południs), Minister spraw 
zagranicznych Hanotaux przyjął dziś księcia Dani- 
łę Czarnogórskiego. — Jutro przybędą do Paryża 
książę i księżna Neapolu. 

Londyn 18 czerwca (w południe). Volksrad rze- 
czypospołitej Oranje ratyfikował drugi układ z Trans- 
vaalem, w myśl którego oba państwa mają się zwią- 
zać federacją. 

Waszyngton 18 czerwca (w południe). Traktat. 
dotyczący auneksji Hawai przez Stany Zjednoczone. 
podpisany został przez przedstawicieli obu państw. 
Japonja wniosła protest przeciw anneksji, ponieważ 
ta nie zgadza się z warunkami układu istniejącego 
między Japonją a Hawai. 

Konstantynopol 18 czerwca (w południe). We- 
dług doniesienia dziennika Sabah napadli greccy 
bandyci wioski w okolicy Kalabaka, zostali jednak 
wkrótea przez oddziały wojsk tureckich rozbici. 
Według doniesień z Janiny przekroczył oddział 
z 300 Greków złożony granicę w okolicy Worusa. 
Nastąpiła utarczka z bataljonami tureckimi, w któ- 
rej poległo 100 ludzi. 

Ateny 18 czerwca (w południe). Minister spraw 
zewnętrznych Skuludis przedstawił ambasadorom 
zagranicznym notę, w której zaznacza, iż przedłuża- 
nie układów pokojowych jest połączone ze zna- 
cznymi stratami Grecji, którą stan obecny niezmier- 
nie pod względem finansowym obciąża, zmuszając 
ją do utrzymywania armiji nadzwyczajnej. Na sku- 
tek tej noty zgromadzili się ambasadorowie u Bour- 
róego, ambasadora francuskiego, który z powodu 
choroby nie może opuszczać mieszkania dla po- 
wzięcia decyzji. 

Kanea 18 czerwca (w południe), Admirałowie 
zrobili propozycję cofnięcia wojsk tureckich z Hie- 
rapetra, aby przeszkodzić starciom między chrze- 
ścianami, a mahometami, oraz ułatwie prowianto- 
wanie ludności tureckiej. Tewfik basza na mocy 
poleceń Z Konstantynopola sprzeciwił się tym pro- 
pozyejom. 

EEEE ŻE — O 0 


Ostatnie telegramy „Głosu Narodu“. 


Wiedeń 19 czerwca (rano). Wczoraj u członka 
Izby Panów Dumby, odbył się objad, na którym 
obecnymi byli Kuenburg, Fournier, Proskovetz 
Halban. Uważają to za początek kroków ugodo- 
wych z Niemcami. 

Wiedeń 19 czerwca (rano). Projekt ustawy, u- 
chwalony przez Sejm galicyjski, a nadający gminie 
miasteczka Próchnie prawo pobierania podatków 
konsumcyjnych, zyskał sankcję cesarską. 

Wiedeń 19 czerwca (rano). Wczoraj odbyła się 
dłuższa rada ministrów, 

Berlin 19 czerwca (rano). Z najlepszego źródła 
zapewn ają, że Bótticher stanowczo poda się 
do dymisji. Miquel zostanie wiceprezydentem ra- 
dy ministrów i zastępcą kanclerza. Posadowsky 
zaś sekretarzem stanu w ministerstwie spraw wewnę- 
trznych. Marsch all nie powróci do urzędu. 

Berlin 19 czerwca (rano). W przesileniu nie 
zaszła jeszcze żadna poważniejsza zmiaua. Miquel 
w układach swoich z kanclerzem ks. Hoheniohe 
okazywał zawsze wielką lojalność, zwracając szcze- 
gólmiejszy nacisk na to, ża on sam pragnie tylko 
w porządnej pozycji względem kanclerza stanąć. 

„ Berlin 19 czerwca (rano). W niedzielę zjedzie 
się cesarz Wilhelm z królem belgijskim Leopol- 
dem w Kolonji. 

Paryż 19 czerwca (rano). Włoski następca tro- 
nn odwiedził wczoraj prezydenta H'aure'a o godzinie 
8 popołudniu. Książę był w ubraniu cywilnem. 

Paryż 19 czerwca (rano). W okolicy Paryża 
szalał wczoraj straszny cyklon, 10 osób zabitych, 
50 rannych; znaczne szkody materjalne. 

Rzym 19 czerwca (rano). Verdi ciężko zacho- 
rował. 

Londyn 19 czerwca (rano). Daily Cronicle do- 
nosi półurzędowo, że Turcja za poradą mocarstw 
zgodziła się na regulację granicy tessalskiej, oraz 
me żąda zniesienia kapitulacji. Jedyną trudność 
w rokowaniach stanowi suma odszkodowania woj- 
Jennego, naktórą dotychczas nie zgodzono się. 


e= 
NADESŁANE. 
uma 


(Rubryka „Nadesłane" nie pochodzi od Beuoki " 
która też za nią odpowiedzialności nie przyjmw: 


REALNOŚĆ 


składająca się z elegancko urządzonego jednopiętrowego 
domu mieszkalnego, z zabudowaniami nadającemi się dla 
każdej fabryki, nad rzeką, na przedmieściu Krakowa z ła- 
dnym ogródkiem, stajnią i wozownią (obszar gruntu 618 
sążni (]) — jest zaraz pod nader korzystnemi warunkami 


do sprzedania. 


za 28,000, z których 15,000 fl. może zostać przy hipotece. 
Wiadomość w Administracji „Głosu Narodu“. 1637 


„Premie Tow. Przyjaciół sztuk pięknych 


jak i wszelkie inne obrazy, oprawia w ramy po cenach nader niskich 


1546 


BE magazyn RUDOLFA HERLICZKI w Krakowie, Plac Marjacki Nr. 1 @a 5 


Nr. 136 


>GŁOS NARODU«. 


» WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY «. 


>GŁOS NARODU: 


iestauracja w Hotelu Pollera 


wójcickiego w Krakowie, 
Obiad za I zir. 1531 
Jta dnia 19 go Czerwca b.r. 
j Consomme à la Guttenberg 
Zupa perłowa 
] Rosół z lanem ciastem 
„ Bandacz ala Hort 
Jajka po parysku | 
| Muszelka a la Admirale 
Szt. mięsa sos sardelowy 
Pularda A la Brochette 
| Í Rostboeuf ang. | 
Zrazy Marjenbadzkie 
l File de boeuf a la Bismark 
Granito z poziomek 
J Knedle ze słoniną 
| Galaretka 
Ser — Owoco — Kawa 
śĘolacja z 3 dań 75 ct. 
ILJON własnego wyrobu 
oziczyzny kilogr. złr. 4'50. 


„rz c 
Kamienica ll ptr. < 
ogrodem i balkonem, wolna od 
datku w najzdrowszej części 
iasta położona, do sprzedania, 


den numer dorożkarski 
do sprzedania. 


iadomość w Administracji 
Głosu Narodu“. 1626 410 


jwększy skład maszyn do 
ycia SINGERA czółenkowych 
p erścionkowych i rowerów 


zeta TWANICKIEGO następcy. 


a kredyt, za gotówkę znacznie 
taniej. 
Cenniki przesyła się franco. 


Dom drewniany 


o 3 pokojach. kuchni, piwnicy, 
w Wiśniczu, wraz z zabudowania- 
mi gospodarczemi, oraz I mórg 
ogrodu. za 2000 f. do sprze- 
dania. — Zgłoszenia do Kazim. 
Berafińskiego w Wiśniczu, 1631 


Panna wykształcona 


z wyższą buchalterją, władająca 
bisgle językiem niemieckim i fran- 
<uskim w słowie i piśmie, życzy 
sobie przyjąć miejsce ma- 
nipulantki u Adwokata lub No 
tarjusza. — Łaskawe zgłoszenia 
rzyjmie Administracja „Głosu 


arodu“ dla C. B. T. 5 5 1633 


=- m — 


Rower 


angielski, całkiem dobry za przy- 
stępną cenę do nabycia. Ul. 
Mikołajska Nr. 4 III pt. od frotu 
6t. Rudy, od 3do 6. 4-4 1646 


1527 


Dom | ptr. 


© 13 pokojach i oficynie — 
2 ogrodem z frontu od ulicy, mo- 
gcy być zabudowany w bardzo 
ładnem położeniu od południa — 
| w śródmieściu Krakowa za 22,000 
złr., z których 10,000 złr. może 
zostać przy hypotece, jest zaraz 


do sprzedania. 


Wiadomość w Administracji „Gło- 
su Narodu.“ 4 10  1€49 
e] 


Młody człowiek 


szwajcar, mówiący dobrym akcen- 
tem francuskim, podejmuje się u- 
dzielać podczas wakacyj na wsi, 
lekcyj języka franczyskie- 
go jednemu lub dwom uczniom 
szkół órednich. Zgłoszenia o a- 
dres do Administracji „Głosu 
_ Narodu“. 33 1667 


| Już nadeszły 
m F A 
zółwie 
z poważaniem 
PR. Fuglewicz 


1691 dawniej 2-12 
KIK. Knoreok i Ska 


Kraków. Fiorjańska 23. 


Pamiątka |-szej 


KAZIMIERZA ZAJĄCZKOWSKIEGO 


Komunii św. 


L| v009PYEVV06500030006000000%0 000050000090090600600996064 IJ 


i 
$ 


d 


| 


Do handlu Belikatesów ANT. HAWEŁKI w Krakowie 


nadszedł wprost od producenta Świeży transport znanego ze swej dobroci i przyjemnego smaku 


naturalnego białego i czerwonego 


wina włoskiego „Barletta“ 


które na nadchodzący sezon letni, jako napój zdrowy 1 orzeźwiający poleca po cenach b, umiarkowanych., 
M6  Kółkom rolniczym i P. T. większym OQOdbiorcom udziela odpowiedni rabat. zg 


Próbki na żądanie gratis. 


4 


$ 


1341 2 10 


+0000600000: DOOOCOCVPC COOCOO DHE EVOA PPO OOPPO ECOC LHE LCV EEOC 


Wincenty Satalecki Bez kaw 


Pierwszorzędna według najnowszych wymagań urządzona 
FABRYKA PAROWA WYROBO% MASARSKICH 


w Krakowie, przy ul. Ftorjańskiej L. 18 
Filia: przy ut. Sławkowskiej w Hotelu Saskim. 


Wyrabia i poleca: Szynki pragskie i westfalskie, polędwice 
pieczone i łososiowe, sławne kiełbasy krakowskie: polę- 
dwicowe, krajane i siekane, kiszki pasztetowe, salcesony 
w rozmaitych gatunkach, paryską kiełbasę, słoninę pa- 
prykowaną i wędzonkę z młodych prosiąt, rolady w roz- 
maitych gatunkach, słoninę polską białą i wędzoną, kieł- 
basy i serdelki wiedeńskie, kiszki podgardlane w trzech 
gatunkach i wszystkie inne wyroby tu niewyszczególnione, 
a które wchodzą w zakres masarski. 

Dwa razy dziennie świeży towar. 


Cenniki szczegółowe na żądanie. — Przesyłki uskutecznia się od. 
wrotną pocztą za pobraniem, 


875 13 40 


) 7. . e e e 
a 
(dróżniajcie prawdę cd blagi! 
Dwa medale zasługi otrzymał S. W. Niemojowski za 
wyrób znakomitych tutek mieklejemych! Takiem od- 
znaczenism żadna fabryka tutek poszczycić się nie może, 
Do nabycia w Krakowie, Sukiennice Nr. 28 oraz we wszystkich 
handlach i trafikach, 


Nowo założona koncesjonowana 


Kjencja Stręczenia służby 


Jadwigi Strzałkowskiej 
w Krakowie przy ul, Szewskiej Nr. 9, 1-326 pietro 


poleca każdego czasu tak w 


wielki wybór najlepiej rekomendowanej służby, jako to: 
bon, panien służących, gospodyń, kncharek, pokojowych. 
nianiek, dziewek, parobków, ogrodników. kucharzy, ka- 
merdynerów, lokui, karbowych, polowych, stróżów kamie- 

nicznych i innych fachowych ludzi. 
Łaskawe zlecenia wykonuje jak najspieszniej i najskrupulat- 
niej, oraz ku zupełnemu zadowoleniu stron interesowanych. 


w Galicji nad Popradem, 


Żegiestów 


1548 


miejscu jak i na prowincje 


1641 


stacja pocztowa I kolejowa, 
teragraf w miejscu. 


Najsilniejsza Szczawa żelazista, skuteczna w chorobach 


kobiecych i anemii. 


Lekarz zdrojowy Dr. Wł. Hiojnacki. 


2.10 1175 


Pora kąpielowa trwa od 20-go maja do 


końca września, 


Kąpiele borowinowe, żelaziste, hydropatyczne i popradowe. 
: znajduje się we wszystkich wiel- 
Wo d a Z eg l estowskaiie allada wód esra] nych, 


Majątek lasowy 


5800 mórg obszaru, w czem 200 roli; z wielkim parkiem 
i ogrodem owocowym, pięknym dworem i zabudowaniami 
gospodarczemi, reszta łasu prześlicznego świerkowego i jo- 
dłowego w wieku 100 lat 1000 mrg., w wieku 50—70 
lat 884 mrg., reszta od 16 do 50 lat, w najpiękniejszej 
kulturze — w okolicy pięknej zdrowej, z przerzynającą 


Q 


szosą, obecnie 8 


mile od stacji kolei w Galicji zachodniej, 


w najbliższej przyszłości tylko o 1 milę oddalony 


jest za cenę 350,000 złr. z kapita- 
łem 120.000 złr. do nabycia. 


Zwrot złr. 185.000 w gotówce, prócz innych suchych 
dochodów, dających 5 do 10.000 złr. rocznie i prócz 
sprzedaży rocznych zrębów — jest na lat 10 zapewniony 
poczem zwykły turnus 80 cio letni pozwala na cięcie 70 


mrg. lasu rocznie. 


1685 2 10 


Opisy szczegółowe i wyjaśnienia bliższe przeszłe Wny Jan 
Strycharski Kraków, — za przysłaniem marki za 50 ct. 


Od 1 lipca poszukuje 
się do domu obywatelskiego 
na wsi 


KUCHARZA 


„ Zgłoszenia przyjmuje R 
dóbr w Polance wielkiej pod O- 
święcimem. 43 1632 


Osoba inteligentna 


wdowa, znająca się praktycznie 
na gospodarstwie, wybornej ku- 
chni i szyciu, z dobremi świade- 
ctwami poszukuje miejsca 
za gospodynię lub do wyręczenia 
pani od lipca b. r. Zgłoszenia do 
Admin. „Głosu Narodu* dla J. B. 
1092 IBT "o 


Obrazki różnej wielkości i ceny — bardzo piękne 
i w wielkim wyborze — oraz piękne obrazki: 


w Adm. „Głosu Narodu“. 


trujących Bez operacji 


Leczę nietylko: „długolet. niestrawność, brak krwi, astmę, 
cierpienia serca, wątroby i nerek, reumatyzmy, para- 
liże, zastarzałe rany, skutki zatrucia: „żywem srebrem, mor- 
finą, kreozotem i rozraait. lekarstwami, szczepieniem ospy ; 
choroby rodzajowe oczu, kobiece i w szczególności mer- 
wowość; lecz także często Ssuchoty, raka, padaczkę, 
pomieszanie zmysłów, skrupuły sumienia, opilstwo 
itd.“ — podług syst. X. Knejppa i najsłynniejszych 
zakł. Berlina i Saksonii. — Zamiejscowym udzielam rady 


także listownie, 


1654 2 5 


A. KRUPOCKI tet. przyr. w Bytomiu. 


Beuthen, o/S Kaiser-Str. Nr. 6. 


Mieszkanie letnie 


ną wsi, 


z nrzadzeniem, 2 pokoje, kuchnia 
sień, stajnia. Na szosie nad rze- 
czką pod lasem, 3 kilom. od Za: 


kliczyna do wynajęcia. 
Wróblowice p. Zakliczyn. 
33 1668 ZARZĄD. 


Ucznia .. 


do handlu kolonialnego i delika- 


Wiadomość 
1670 


i2 morgów gruntu 
dobregc, z domem mieszkalnym 
nowym, studnia nową i stodoła 
w Czyżynach zaraz do sprze- 
dania. Wiadomość u właściciela 

ul. Mikołajska 1. 12, na dole. 


tesów, miejsce zaraz, 


0.3. 1679 
Mieszkanie 


dla letników w pobliżu stacji Że- 


giestów do wynajęcia. Bliż. 
Bza wiadomość u R. $chwarza 
balunaistrza w Zegiestowt". 


TESO 


AKADEMIK 


poszukuje lekcji 
przez wakacjo. Przygotowuje do 
egzaminów wstąpnych. jakoteż 
poprawczych od I kl. do VIII 
gimnazjalnej. Wiadomość w Adm. 
Dziennika. 23 1656 


Kierownik 


do samodzielnego prowadze- 
nia interesu rentownego w 
Krakowie, mogący złożyć go 
tówką 3000 fi. kaucji, która 
mu będzie w zupełności za- 
bezpieczoną — potrzebny 
za wynagrodzeniem 50 fi. mie- 
sięcznie i tantjemą. Zgłosze- 
nia na ręce Adm. „Głosu 
Narodu“. 25 1692 


MAJĄTEK 


do nabycia 
lub wydzierżawienia, skła- 
dający się z 340 morgów do- 
brej ziemi, w ładnej okolicy, 
6 kilometrów od kolei że- 
laznej, jedna stacja od Tar- 
nowa, powiat Pilzno. Bliż- 
szych wiadomości uuzieli F. 
Roth w Roży poszta Zaszów. 
arg 1688 


Piekna wieś 
470 mórg obszaru, 


w czem 180 lasu od 15—40 
lat, roli 260, łąk 10, ogro- 
dów 8, pastwisk 12, stawów 


3. Młyn, tartak — w oko-|2 


licy pięknej, zdrowej, miş- 
dzy Tarnowem a N. Sączem 
milę od stacji kolei, w gle- 
bie dobrej, z dobremi budyn- 
kami i inwentarzem, z zasie- 
wami: Pszenicy 50, żyta 45, 
jęczmienia 35 bobu 15, gro 
chu 6. wyki 10, owsa 85, 
ziemniaków 100, buraków 
i innych 7 — jest za cenę 
70,000 złr. z których 21.000 
reszty długu, zostaje przy hy= 
potece — każdego czasu do 
sprzedania i objęcia. 
Bliższə szczegoły i opis do Adm. 
„Głosu Narodu“. 210 1683 


Zakopane. 


Pensjonat p. Anny 
Kowalewskiej  przeuie- 
siuny został na Lukaszówkę 
Nr. 4, blizko nowego kościoła 
w malowniczem położeniu. 

Przybywającym bez rodzi- 
ców młodym panienkom za- 
pewnia się troskliwą opiekę 
oraz możność korzystania Z 
obcych języków i wszelkiej 
innej pomocy naukewej. 

Ceny umiarkowane. 
1687 2 4 


' ( A 

r ) r k 

Wies aA mitg 

leS 301 Moly 
w czem 268 roli, 28 łąk 
dobrych, 5 ogrodu. 64 lasu 
zaszanowanego, 17 pastwisk, 
10 pod budowle i drogami, 
z dobremi budynkami, w do- 
brej ziemi w powiecie wie- 
lickim za 110 tysięcy, z któ- 
rych 48,000 Banku pozostaje 


do sprzedania. 


Wiadomość bliższa w Adm. 
„Głosu Narodu“. 8 0 1478 


— 


no 


Zakład stolarski 


ANTONIEGO PROKOPOWICZA 


W KRAKOWIE 
|przy ulicy Gołębiej pod Nr. 16 


przyjmuje wszelkie 
stolarstwa 


obstalunki w zakres 
wchodzące. 647 6 10 


RE WE - MI, 


z Hymnem „Przybądź Duchu sw." 


Pamiatka 


Bierzmowania 


po 1 złr. 50 ct. za 100 sztuk do nabycia w specjalnym składzie artykułów dewocyjnych 


Dr. Adam Piórko 


wieloletni praktykujący lekarz 
w chorobach wewnętrznych 
dziecięcych i akuszeryi 


mieszka obecnie 


ul. Wielopole 1. 12 
36 KRAKÓW 1671 


Szory angielskie 
biało okute, są zaraz de 
sprzedania i do oglądnię- 
cia w Administracji „Głosu 
Narodu. * 22 1681 
oso = | | 
Wieś w Sądeckim 
240 mórg obszaru, w czem 
115 roli, 10 łąk, 49 past- 
wisk, 62 lasu w części rę- 
bnego, jest z zasiewami za 
cenę około 40.000 złr., z któ- 
rych połowa zostać może 
przy hypotece jest do sprze- 
dania. — bliższa wiadomość 


w Adm. „Głosu Narodu“. 
2—6 1684 


ZAKRYSTJAN 
fachowy 


średniego wieku, żonaty, bezdzie- 
tny — z dobremi świadectwami 
poszukuje posady. Zgło- 
szenia przyjmuje Adm, „Głosu Na- 
rodu* dla J. J. Nr. 1629 58 


Towarzystwo Przyjaciół muzyki 
krak. „Harmonja* — poszukuje 


= 

= nauczycieli gry 
na flecie, na trąbce (Fliizelhorn) 
względnie waltorni. Nauka ma 
sig odbywać wieczoram (od go- 
dziny 7). gsoby posiedające u- 
zdolnienie zechcą się zgłosić do 
prezesa Towarzystwa prof, dra 


Jordana (ul. Wiślana 1. 5). 13 


Poszukuje się 


do prowadzenia spraw drobila- 
zgowych 
pensjonowanego 


kancelisty 


lub też rutynowanego solioytato- 
ra z dłuższą praktyką adwokacką 
i sądową. Pierwszeństwo otrzy- 
mają ci, którzy mogą złożyć kau- 
cję, wystarczy jednak poręczanie 
«lbo nawet dobra rekomendacja, 
Stała pensja złr. 430 i djety. — 
Oferty uprasza się składać w A- 
dministracji „Głosu Narodu* pod 


N. Z. 480. 1704 1 
Uczeń 


najwyższej klasy gimnazjalnej, pē- 
szukuje na czas wakacyj lekcji 
na wieś, w domu zamożniejszym, 
Może przygotowywać takżs do e- 
Egzaminu poprawczego. Łaskawe 
zgłoszenia I. M. 3. poste restante 
Kraków 1 o 


= de da 


ad 


Dobrze i prędko 
ostrzy brzytwy 


fryzjer 1709 
| przy uł. Wolskiej 1. 1. 


| 


1 10 


Poszukuje się od 1lipca 
kawalera w wdowca 


do samodzielnego prowadze- 
nia interesum z kaucją od 
1500 do 2000 złr., która mu bę- 
dzie w zupełności zabezpieczoną, 
Pensja 25 złr. miesięcznie i całe 
utrzymanie i tantjema. Zgłoszenia 
do Adm. »Głosu Narodu“, 1708 


Cukiernia krakowska 
Józefa Dzięciołowskiego 
w Nowym Sączu 


potrzebuje subiekta 


1711 uzdolnionego 13 


od I-go Lipca. 


Ważne dla Kółek 
rolniczych 


Słoninę polską, wędzonkę | kieł- 
basy polskie dostarcza po 56 złr. 
za 100 klg. przy większym odbio- 
rze i za pobraniem kolejowem 
Antoni Kasztelnik 
1703 masarz w Żywcu. 13 


na drugiej stronie, 
1521 


pod „Aniołem* w Krakowie, 
plac Marjncki Nr. 6. 


7 
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. 


8 >GŁOS NARODU:. 


»WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY «. 


Na nagrody pilności ||Ważnedlakażdego!! 
jako bardzo stosowne dziełka Kto przyszle 1000 marek 5 oprócz 
ks. Kanonika Bukowskie go:|ct teraźniejszych. lub 500 zagrani- 


© cznych temu wyszlę 100 wi- 
Jasna Góra narr 


zytówek z nazwiskiem tego. 
„| B. Smetański. Wojniłów. 1697 
z obrazkiem Najśw. Panny Częstochowskiej, w ozdobnej — 
oprawie 75 centów. 1530 


Osopa 
Żywot św. Jana Kantego 


zajmująca się szyciem, poszuknje 
miejsca w domach prywatnych. 
F ; É hotelach lub zakładach. Może się 

patrona młodzieży, w oprawie w płótno angielskie 80 et.. 

a ze złoc. brzeg. 90 et. — poleca sk Fakt: dr 
sięgania katolicka Dra Wład, Witkowskiego w Krakowie 
j e l U tl» 
alaska ża wpasc =| Wdowiec 
<w — =Z | katolik, lat 39, ojciec 2 córeczek, 
kupiec właściciel handlu, pragnie 
z braku znajomości wejść w zwią- 
zek małżeński z panną lub wdo: 
wą bezdzietną 30 do 35 lat liczą- 
||cą, posiadającą 4 do 5000 złr. w. 
a. Zgłoszen'a uprasza do Adm. 
„Głosu Narodu“ „Wdowiec«. Dy- 
skrecja zapewniona. 1 5 _ 1698 


is Człowiek vs 


w sile wieku, mówiący po fran- 
cusku i po niemiecku, muzykal- 
ny, znający się na rachunkowo 
ści, poszukuje odpowiedniego 
zatrudnienia. — Wiadomość 
w biurze Adm. „Głosu Narodu*. 


Pisarz w 


ekonomiczny z ukończoną szkołą 
rolniczą w Kobiernicach, jedno* 
roczną praktyką, obeznany we 
wszelkich manipulacjach, w go- 
spodarstwie czynny już od dzie- 
ciństwa, poszukuje posa- 
dy od 1 lipca. Zgłoszenia pod 


Ht. A. S. w Adm. dziennika, 1-3 


PROSIĘTA 


8 tygodniowe rasy „Jorkschire* 
para £0 złr., ma do sprzeda- 
nia Zarząd dóbr Szozurowa p. 
w miejscu. 14 1693 


43, Kilo Kawy 

netto, wolna przesyłka za poprze- 

dnią zapłatą. Gwarancja najlep- 
1041 szego towaru. 7 10 


zająć szyciem wypraw na wsl. 
Zgłoszenia listowne M. S. Matlak 


Jodyna niezawodna 


BĘ "R U CTIZN A = 
na szczury, myszy domowe i polne. 


Przewyższa wszystkie dotychczas w tym celu używane, 
trująco tylko na gryzonie (glires) szczur — mysz — królik, 
Dla ludzi i zwierząt domowych, jak pies, kot, drób i t. p. gń 
mieszkodliwa. Preparat ten nie podlega zepsuciu, zasto- 

uowanie jego proste, skutek zdumiewający. Wysyłki w A ił, 
szkach po 30 — 60 ct, a 1 zły, pocztą o 10 et. więcej (za list 
fracht. 1 opakow.) uskutecznia odwrotnie za pobraniem poczt, 


Skład | laboratorjum przetw. chem. 


J JANA MICHNIKA, mag. farm. W BOCHNI. 
1 Klgr. trucizny 2 złr., 4'/, Klgr. złr. 7:50. 1526 62 

Składy w większych aptekach 

i droguerjach. 


AEMNE"NE"E=" = 


= 


EEE = 


Związek Bankowy 
W KRAKOWIE 


Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną 
odpowiedzialnością 


zawiadamia niniejszem, że z dniem 15-go czerwca b. T. | Afr. Mocca, per. . P L 
otwiera swe biura w Krakowie Santos, piękna . n» 4.35 
Cuba, ziel. bardzo del. „ 540 


przy ulicy Stolarskiej L. 9, I. ptr. 
W zakres działalności Związku Bankowego 
wchodzą według statutów następujące działy : 
1) eskontowanie weksli; 2) przyjmowanie 

wkładek oszczędności i ich oprocentowanie; 3) udziela- 
nie pożyczek hipotecznych na cele hudowy i parcelacji; 
4) eskontowanie promes hipotecznych ; 5) udzielanie ku- 
pcom, ;„przerzysłoweom i rzemieślnikom zaliczek na ich 


Ceylon, nieb. ziel., bardzo del. 6.70 
Jawa złota, żółta bar. del. „ 6.50 
Perłowa, najdel, mocna „ 6.60 
Ar. Mocca, najpiękn. arom, „ 7.70 
Cennik i taryfę cła gratis. 
Ettlinger & Co.. Hamburg. 


Brzytwy 


wierzytelności nie pokryte wekslami za odpowiednią gwa- szwajcarskie 
rancją. 
"Dążeniem Związku Bankowego przeto jest do- Ar Pop ga 


starczyć członkom swoim potrzebnych do handlu i prze- 
mysłu środków obrotowych w sposób tani i dogodny — 
przyjmowaniem zaś wkładek na książeczki szersze koła do 


MET ATEST 


Kraków. Sukiennice. 


oszczędności pobudzić. 1699 1 6 F 0 LW A RK 
racz TYRFEREYAJW SESE EEI, 
ER RT KAŻE ZA RA ZKIKIK KR KRA RR, 


ZR 6 klm, od Tuchowa, 80 mrg. roli 
RR TEIR ER 


AIEN 13 mrg. ładnego rębnego lasu, 
AE AER R E UKER AK IAR E | 2 stawy, budynki murowane, ogród 


o ERRER EE 
Dla Prenumeratorów 


|, „Głosu Narodu" 


| wyjątkowa cena 


owocowy. Ziemia urodzajna. Do 
kupna potrzeba 10.000 złr. Wia- 
domości udzieli Z. Z. post. rest. 
4 | Tuchów. BG” BE 


Do sprzedania 


PARCELA BUDOWLANA 


przy ul. Aryańskiej 
111 sążni kw. — 14:61) m. frontu. 
4| Wiadomość, Rynek Kleparski l. 15 
II piętro. 6 6 1578 


Kto zP. T. panów 


ak skip 


NX p r BDC Dy 


ROB 


- za8 złr. 50 centów. 


ISS SOSNY 
PALEALR 


COE N 
K IORNS RIKER DIKIKIR 
b. maamme au o: țęOM Ie a E a | 


x 
<ladwokató 
"48 tomów RS a wo a w 
kz Józef Rogosz, „Nad Jeziorem“ 26% krakowskich, 
„Motory Życia“ 255 | zechciałby osiąść w mie- 
„Wspomnienia z ro- >= |ście większem, w centrum 
ku 1870“ żę |ruchu naftowego i w tym 
; : > sex | celu zamienić się z swym ko- 
7 francuskiego „Dziwne koleje“ %3 u pora oO 
=. ; 35 |złr. netto, raczy zgłosić 
EA (Madame SĘ Gene) X się lasari Eio Wp. J. 
E Werner, „Swobodny lot“ . . . 2$8|Strycharskiego — Kraków, 
2 A „Głos Narodu". 45 1594 


2% Z powodu nieprzepuszczenia prez war-gegg]| ge a_u 
S szawską cenzurę, dzieła, które w handlu księ- 55 Folwark 
5. garskim kosztują 10 f. oddajemy pre-55 zs: Eha A a 
3 U U « 5 9Y najlepszyć 4 w uż po 
ių numeratorom „Głosu Narodu z Krakowem przy szosie, budyn- 
> za 3 złr. 50 et. xx | ki w b. dobrym stanie. dochód 
j = . SX CS| suchy 600 złr., mogący być 
Przy zamówieniach z prowincji proszę do- żęś |z łatwością, podniesiony do 
łączyć 50 ct. na opłacenie poczty. | 1000 £. jest zaraz do sprze- 

dania pod korzystnemi wa- 


HY RTZ DE WE FON PLESO NOK, 
RZS ZARA * OAZĘ CZARNA runkami. 


~ 


r5 


TE A R M T OK N, | Szczegółów udzieli J. Str. „Głos 
POGODA 6 eż WoW wo 0h X4 | Narodu“ Kraków. 5 10 1591 


>GŁOS NAROD Ue Nr. 1367 
GQCE©>©GQ0>©0©0OARQ©Q0© s 
9 Jąkania I wszelkich wad w mowie St. Birtu 
oducza Kraków, Linja A= 


Leon Stępowsiki 


Art. Dramat. Teatru miejskiego 

do Krakowie, przy ulicy Długiej Nr. 13. 
Niedołężne i nierozwinięte umysłowe dzie- 

0 ci przyjmuje na naukę i pomieszkanie — oraz opiekę ojcowską 
pod okiem specjalisty lekarza. 

ô Zgłoszenia przyjmuje i informacyj wszelkich udziela: Blóro 
komisowo-rolnicze WP. Jaraczewski i Spółka w Krakowie, 
Rynek główny Nr. 33. 1562 3 16 
OQ>O>OQ0O0O©O©©O>LRO>QOOCO>O©0©00© 


Najkorzystniejszym sztucznym pokarmem dla dziecka 
jest, jak ze stron lekarskich powszechnie uznano, 
zupełnie wolna od krochmalu 


FRANCISZKA GIACOMELLl['ego 
wledeńska maka pokarmowa dla dzieci 


dostawcy Towarzystwa c. k. państwowych urzędników Austeji, 
Wiedeń XV/l Robert Hamerlinggasse I. 

Rozliczne świadectwa, atesty i pisma uznania. — Cena słoika wielkiego 

80 et., mniejszego 45 et, 1624 3 20 
Składy u p. p. Aptekarzy: W Krakowie u G. Otowskiego „pod słoń- 
cem“ rynek 43. We Lwowie: u H., Blumenfelda pod „złotym sło- 
niem“, Arnolda Rappaporta pod „złotym jeleniem* i u Jana Ruckera 
pod „srebrnym orłem“ i również we wszystkich aptekach i droguerjach. 


L—LL— M 


TECHNIKA 


z większą praktyką, wytrawnego i energicznego, z oddziału inży- 
nieryi, ze znajomością niemieckiego języka w słowie i piśmie 


poszukuje się. Strycharski — Adm. „Głos 
Bliższy adres w Administracji „Głosu Narodu*. 1609 5 3| Narodu*. 3 10 1647 


Powiatowa KASA OSZCZĘDNOŚCI w Wieliczce 


Według zamknięcia rachunków za 1896 r. wynosiły z dniem 31 grudnia 1896 r. 
Zapas gotówki - „NE ,  Wooso Złr. 45.51903 © 


oszukuje 1676 


p 
PRAKTYKA 


Towarzystwo ludowe 


handlowo-gospodarczew Gol 
licach poszukuje 


Dyrektora 
handlowca, — obeznanego 
Buchhalterją i niemiecki 
językiem. 

Zgłoszenia przyjmuje W: 
Dr Radomyski adwoks 
w Gorlicach. 1677 2 


Folwark 


223 mórg obszaru, w cze 
70 roli, 22 łąk, 53 pastwisk 
79 pięknego lasu świerkowe 
go — 8!/, mili od stacj 
Sambor, mila od nowo bu 
dować się mającej kolei prze 
Turkę na Węgry — ma z 
12,000 A. do sprzedania Ja 


Wkładki oszczędności . „w -4177.342 14  „ 
Pożyczki cze æ»  743.648'761/, 
Eskont, weksli Nubian śni + e 18772108S 
r. na zastaw papierów wartościowych . > 3.249:—- 3 
Walory funduszu obrotowego . . . . . . . m 14331950 
Czysty zysk funduszu obrotowego za 1896 r. . 3 9.499-111/, „ 
Fundusz rezerwowy główny. . -n | | ao wg 48.43966 +> 

45 5 na pokrycie strat przy pożyczkach hipotecznych i eskon- 

cie weksli AG ŚRO oO O o Bar 4,72148 y 

5 dla pokrycia strat z wartości obiegowej walorów. . 1.20191 +» 

Fundusz emerytalny dla urzędników. . . , c 3404 A 


Pożyczki udzielone przez połączony z Kasą Oszczędności Zakład zastawniczy + a 2.45750 a 

Powiatowa Kasa Oszczędności w Wieliczce pobiera od pożyczek hipotecznych 69/9, 

od zaliczek na zastaw papierów wartościowych 60/,, od eskontu weksli 8%/,, a wypłaca. 
od wkładek oszczędności 50/, rocznie. 

DYREKCJA: 


Karol Czecz de Lindenwald 
Przewodniczący, 


1705 1 3 


Floryau Nowacki. Wilchelm Koch. 


aae z" ____ O OC 
*0000032000666060600663966006060000 


F. KOSIBA 


w Krakowie, rynek główny Nr. 23, (l-sze plętro), 
nagrodzony ną Wystawie krakowskiej 1887 i lwowskiej 1894, 
poleca swój 


okład Sukien Męskich, 


cywilnych i wojskowych, 816 16 0 


jakoteż i stroje narodowe. 


Nadmieniam, że otrzymałem świeży transport materjałów wiosen- 
mych z „fabryk krajowych i zagranicznych z pierwszej ręki, mogę przeto wszel. 
kim wymaganiom Szanownej P. T. Publiczności zadość uczynić. 


Ceny najumiarkowańsze. 


0060000060000606608660C 60000000 
KTO CHCE PIĆ DOBRĄ KERBRIĘ UECH ŻĄDA: 


ERB NI FRACHA | 


M | 
33 00070 


z Magazynu Juliusza Grrossego 


(założony w r. 1859) w Krakowie, Rynek, Pałac Spiski. 


000660000506600006 
aqaoceaconneeese 


Herbata Gospodarska zł. 1:60 © | Herbata Lian Sin . . . . zł. 3'60) E 
Czarna o_|ż 5 Lian Pin . . „ 1—|= 
4 s 3 P. Futschew B= 
n „ lepsza . „ 240] = » u Ć ge. >: 
»  Nenhao i JANE „ 280( F » Aromatyk . . . „w - 
A Victoria TO o E Okruchy herbat A a > Daa z 
ilij b . pA - T. a 
» Familijna wyborną , . » 3.40 g ; » nal ż O 


Herbata wyborowa w plęknych */, funtowych ruskiej wagi puszkach blaszanych moskiewskich 
z kluczykiem do zamykania po zł. 2*— i zł, 250. , 


Do nabycia we wszystkich główniejszych handlach po tych cenach. 1551 17 0 
We Lwowie u A. Szkowrona, plac Marjacki. f 


EDMUND KLIMEK w Krakowie przy Linii A-B, 


poleca obficie zaopatrzony handel korzenny, delikatesów i wszelkich win, znakomite wódki, sławną starą Starkę i stare wyborne Rumy, 


Przy handlu pokoje do śniadań, bufet, zdrowa kuchnia. — Piwo pilzneńskie B. B. i bawarskie na szklanki i butelki  u-- | 


g. W drukarni W. Korneckiego w Krakowie. 


- 


a 


